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JAN T A L M A
przeżywszy lat 42, po długich cierpieniach, zmarł dnia 3-go 
lipca w Utadówce, o czem zawiadam ia zrozpaczona wdowa 
krewnych, przyjaciół i znajomych. 3221

Kijowski Syndykat Rolniczy
B u l w a r n a  9 .

P o le ca  na sezon roku bieżącego:

O r y g i n a l n ą  W ę g i e r s k ą  D k U B T I f F  dla kupna 
P s z e n i c ę  n a s ie n n ą  Której na
miejscu w ' jeżdza  od nas sp ecyalista  agronom . Z a m ó w ie n ia  p r z y j ­

mujem y do 1 go  lijica r. b.
T o lc c a m y  również:

T O M A S Ó W K Ę  (Ż u ż le  Thom asa!.  2727
S IE W N IK I  W E S T F A L I A  do n a w o z ó w  sztucznych. 

Ż N I W I A R K I ,  W i ą Z A Ł K I  i K O S IA R K I  „M ilw aukee".  
O R Y G I N A L N Y  A M E R Y K A Ń S K I  S Ż P A G A T  do w iązałck .

Kijowski Syndykat Rolniczy
B U L W A R N A  JVb 9-

Będąc przedstawicielem fabryki

(i S Sta w
poleca jej wyrobu

M A S Z Y N Y  „ R E K O R D "
d o  o s t r z e n i a  n o ż y  ż n i w i a r k o w y c h ,

automatycznie działające, trwale, praktycznej i udoskonalonej 
konstrukcyi po Rb. 25 za sztukę. 3 2 *7

Po ża r  jaki miał miejsce w  ł a ­
z i e n k a c h  S o l e c k i c h  w  dniu 17 
lipca nie  w s t r z y m a ł  a n i  n a  j e ­
d e n  d z i e ń  w y d a w a n i a  k ą p ie l i  
w  z d r o j o w i s k u ,  o czem  zaw iada 
mia zarząd w  celu  pow strzym ania  
m o gących  p o w stać  fa łs z y w y c h  w ieści.

3239

WINNICA 313;

prenumeratę do , , D z i e n n i k a  K i -  

j o w s k i e g o (l> przyjm uje

Księgar­
nia. A. Potemkowskfego

„Biuro pracy” K * ’E l
Żytom ierska  8, telef. 788 Rekom end 
n auczycie lk i,  bony, o f icyal .rzem ieśln , 
i w sz e lk ą  s łużbę dom ow ą. P r z y  biurze 
w spólm ieszkanie  d la  szukających p ra  
c y  m ło dych  katoliczek p. n. „S cn ro  
nisko św. J a d w ig i” . 12774

P I S Z C Z A N Y  na Węgrzech. Ł:
najsilniejsze w  E u ro p ie  term y siarczano-mu • 
ło w e ,  w  w y s o k im  stopniu radioaKtywne. Z n a ­
komite w yn ik i  leczn icze  w cierpieniach su. 
w ó w  i kości, w  reum atyzm ie  po złamaniach, 
zw ichnięciach , zapaleniach staw ów , w  poda 
grze , n erw o b ó lach ,  z w ła sz c z a  w  is c h ia s .

U rządzenia  tak co  do mieszkań, ja k  i 
?  kąpieli, od najtańszych aż do luksusow ych, 
ę W y k w in tn ie  urządzony Grand Hotel Roya), 
•  w inda  o s o b o w a  do w taczania  w ó z k ó w  z cho- 
1 rymi. W  r. b. otw a rty  zostanie zbytkow nie  
|  urządzony hotel T e rm ia  P ajace  (na 300 osób), 
!  p o łączo ny  z n ow o - w ystaw ion em i łazienkami 

(400 aabm). Pokoje  z łazienkami (woda ter­
malna). Instytut terap eutyczn y  na miejscu. 
S to sow anie  o k ł a d ó w  b ł o t n y c h ,  (zwłaszcza  
u osób s łabow itych ) z n iezrów nanym  skut­
kiem. N o w e  p o łą c z e n i e  k o l e jo w e .  Z  
W a r s z a w y  15 godzin, z K r a k o w a  8 godzin, 
do W ie d n ia  3 godziny, do Pesztu 31 2 godzin. 
W s z e lk ic h  inform acyi udziela lekarz  z ak łado ­
w y, D r .  A l e k s a n d e r  T e i o h m a n n ,  zim ą—  

K rak ów , D ługi 10, latem — Piszczany, W i l l a  W e r e s z ,  albo Z a rz ą d  kąp ie lo ­
wy. Z a k ła d  c a ły  rok otwarty . F r c k w e n c y a  14,000 osób. 2731

uzdolfltona p rzy j  
muje roboty, w y  

kończenie wy­
tworne. K reszczat. zauł. 9—27 812

Krawcowa

Student (real.) poszukuje lek 
eyi K rąg la -U n iw ersy-  
tecka 8 m. 2. 3228

Chłopiec 16-tu lat, przyjezdny, 
ukoń czył dwie k la sy  

gimnazyum, poszuk. ia k ie jk c1 pracy. 
S o w sk a  jNs 5 m. 8. Rosianowski.

M l f t f i a  o so*3a p oszukuje  p o sa d y  
I f l l U U d  do dzieci na w yjazd . M i­
ch a ło w sk a  22 m. 9. 3223

Ruch współdziclczy 
=  na Rusi.

HI.

Przyjrzyjm y się z kolei pracy przeciętnej 
spółki kredytowej. Jak już wspominaliśmy, 
rząd, powołując do życia spółki kredytow e, 
przewidział ich dw a typy: T -w a zaliczkowo- 
oszczędnościowe i T ow arzystw a kredytow e. 
W ydane dla nich normalne ustawy, są kompi- 
lacyą statutów, odpowiednich spółek niemiec­
kich i francuskich, przystosow aną do miejsco 

w ych wat unitów ekonom icznych i prawnych. 
U staw y te, układane bez dostatecznego zbada­
nia warunków życia tych, dla kogo były w y ­
dane, mają pewne defekty. Życie, które naj­
lepiej urabia dla siebie formy, poczyna roz­
pierać teoretycznie zakreślone mu ramki. D o­
wodem, stawiane często zjazdom kooperacyj­
nym pytan ia o celo w ości obecnych statutów i 
odnośne uchw ały tych zjazdów .

O ba wspomniane typy kooperatyw  kredy­
tow ych mało się różnią co do sw oich praw i 
zakresu działalności. Jedyna zasadnicza różni­
ca jest ta, że członkowie spółek zaliczkowo- 
oszczędnościow ych, obow iązani są do w płaca­
nia udziałów przy wstąpieniu do T -w a, człon­
kowie z l ś  spółek zaliczkowych udziałów tych 
nie wnoszą. Inne różnice są nieznaczne i czy­
sto pryw atnej natury. Jednak w yżej wspo­
mniana zasadnicza różnica nadaje spółkom od­
mienny, w łaściw y im charakter.

Przebija się on w yraźnie w rozwoju i ż y ­
ciu spółek.

T -w a  zaliczkowo-oszczędnościowe ściślej 
łączą swoich członków, z których każdy w n o ­
sząc sw ój udział do ogólnego kapitału T -w a, 
nabiera tego, nam acalnego prawie, poczucia 
przynależności do ogółu. Poczucie to, to n aj­
silniejszy cement wiążący kooperatyw ę, to k o ­

nieczny kooperacyjno-w ychow aw czy czynnik. 
Czynnik ten jest o wicie słabszy w T-w ach 
kredytow ych, gdzie członkowie nie biorą udzia­
łu w składaniu kapitału zakładowego, a jest 
on całkow icie przez kasę państw ow ą w ypoży­
czany. O  ile w pierwszym  wypadku pożyczka 
państw ow a ma w yraźny charakter czasow ego 
poparcia budzących się przejaw ów  sam odziel­
ności i samopomocy, o tyle napełnienie kasy 
organizującego się T -w a  kredytow ego bez naj­
mniejszego udziału jego  członków, robi na lu­
dzi wrażenie zapomogi. Były np. wypadki n a­
tarczyw ych żądań grom ady od zarządu T-stw  
kredytow ych podziału pomiędzy gromadę pie- 
niędży przysłanych T-w u, jako kapitał zakła­
dow y. Gromada była pewna, żc pieniądze te, 
to zapom oga od „kazn y” i czuła się pokrzyw 
dzoną, że z zapom ogi tej czerpią nie w szyscy 
a tylko niektórzy, t. j. członkowie T -w a, któ­
rzy  przecież „od siebie nic nie dali", rów nież 
jak i reszta grom ady.

Obow iązek przyjm owania udziału w tw o­
rzeniu kapitału T -w a urabia pewną psycholo­
gię członków i odbiła się na spoistości samej 
organizacyi, która w myśl zasady kooperacyj­
nej w ścisłej łączność’ słabych jednostek czer­
pie sw ą siłę.

O wyborze jednego ze wspomnianych ty ­
pów spółek kredytow ych, decydują najczęściej 
nie założyciele, ale przedstawiciele inspekcyi 
rządowej, którzy przyjmując czynny udział w 
organizacyi T -stw , od pojawienia się pierwszej 
najczęściej mglistej jeszcze in ieyatyw y do fak­
tycznego ich otw arc,a, .popierają jedną lub dru­
gą  formę, zależnie od swoich indywidualnych 
poglądów .

T u przyznać trzeba, że większość inspe­
ktorów  drobnego kredytu, są to ludzie szczerze 
oddani SDrawie, umiejący łączyć pow agę lustra­
tora z przystępnością życzliw ego doradcy. Jak­
kolwiek więc kooperacya kredytow a jest u nas

dotąd kooperacyą zależną i poniekąd prow a­
dzoną na pasku, co, abstrakcyjnie biorąc, sta­
wia ją niżej od słabszej alc» samodzielnej ‘koo- 
peracyi spożyw czej, jednak, dzięki szczęśliw e­
mu składowi przedstawicieli inspekcyi, którzy 
podkreślić to wypada, umieją taktycznie popie 
rać inieyatyw ę miejscową i ochraniać sam o­
dzielność T -stw , gdzie ją  tylko odnaleźć mogą, 
T -w a te nabierają coraz to więcej cechy praw ­
dziwej koopcracyi.

W  przeciwieństwie do słabych, często nic 
poddających się cyfrow ej ocenie i nieodpowie­
dzialnych spółek spożyw czych, kooperatyw y 
kredytow e przcJstaw iają się jako instytucye 
zakreślone na większą miarę.

Ich rejony obejmują kilka, często kilka­
naście wiosek, ich rachunki prowadzą się we 
dle pewnych prawideł, ich długi opierają się 
na odpowiedzialności wszystkich członków w 
stopniu przez ustawę przewidzianym , ich nale­
żności są gwaj antow ane ptzez poręczycieli lub 
zastaw, co, przy prawie szybkiej 1 gzekutyw y, 
zabezpiecza dostatecznie zw rot wydanych zali­
czek. Nakoniec ich obroty są i, wobec rządo­

wej ke^troli, muSzą być dokumentami udowo­
dnione.

W szystko to nadaje T-w om  pewną po­
wagę a ich zarządom poczucie siły, pewność 
siebie, spokój rozw agę i niezależność w trakto­
waniu i decydowaniu spraw T-stw .

Dla członków zarządów i rad nadzor­
czych kierow nictwo sprawami T -stw  jest d o­
skonalą szkolą życia społecznego.

Tu, więcej niż gdzieindziej, odczuwają 
oni całą odpowiedzialność sw ego w yborow ego 
stanowiska, całą w agę okazanego im zaufania. 
T u  wchodzą oni w tok spraw, przedtem im 
nieznanych, tu wtajemniczają się w szczegóły 
skom plikowanego finansowego ustroju, w do­
stępnym im zakresie. T u  uczą się cenić czas, 
którego każda chwila znaczy się przed ich 
oczyma pewną realną cyfrą pozyskanego lub 
utraconego procentu; uczą się i uczą innych 
punktualności, rachunkowości 1 przezorności. 
Tu nakoniec, rozstrząsając celow ość żądanych 
pożyczek, uczą się sami i uczą innych rozum­
nego korzystania z kredytu.

W szystkie te kształcące czynniki, przem y­
ślane i przedyskutowane na posiedzeniach rad 
nadzorczych i zarządów, a rozsiewane pomię­
dzy członków T -w a, przy ciągłej a koniecznej 
z nimi styczności, w foi mie prostej, zrozumia­
łej, potocznej rozm owy, to są te promienie 
św iatła, bijące od kooperatyw y i przenikające 
stale, choć nieznacznie, w otaczające je  masy.

O gólnie w ziąw szy, kooperatyw y kredyto­
we więcej w yrabiają i kształcą kierowników 
bezpośrednich, t. j. członków zaiządów  i rad 
nadzorczych, niż poszczególnych członków. Pod 
tym względem więcej zrobić mogą kooperatyw y 
spożywcze, jako ze swojej natury mające częst­
szą styczność z ludnością i ograniczone obrę 
brm jednej wioski. Natomiast, pod względem 
ekonomicznym, kooperatyw y kredytow e dają 
dotąd ludności wiejskiej o wiele znaczniejsze 
korzyści.

Zależą one, copiaw da, od sprawności, 
energii i przedsiębiorczości zarządu i rady nad­
zorczej danego T -w a. O ile członkowie zarzą­
du i rady nadzorczej patrzą szerzej i głębiej na 
zadania wiejskiej kooperacyi kredytow ej, o tyle 
staje się ona pod ich kierunkiem silną dźw i­
gnią kultury rolnej i popraw y bytu ludności 
w danym rejonie. U staw a normalna daje tu 
kooperacyi kredytow ej szerokie a niew yzyska- 
ne pole.

T -w a, ograniczające się ściśle do w yp o­
życzania i egzekw ow ania pieniędzy, pomimo 
znacznych nieraz obrotów, wzrostu rocznych 
bilansów i dużej liczby członków, byw ają, jako 
kooperatyw y, martwe, dla swoich członków 
obce, a częstokroć szkodliwe. Takiem i były 

zaliczkowo-oszczędnościowe T -w a, otwierane 
w dziesją^tu lat: 1895— 1905, po miastach po­
w iatow ych, z obszernymi rejonami i pod kie­
runkiem ludzi stosunkom wiejskim obcych. T e

otwierają* ludności okolicznej szeroki kredyt, 
niczastosowany ani co do ilości, ani co do 
cpas.n do potrzeb i możności członków, rozle­
wały wokoło ponętny, ale często zgubny w skut­
kach narkotyk.

Dopiero rok 1005 i następne powołały 
do życia praw dziwe kooperatyw y, zbliżone do 
wsi i zastosowane do jej potrzeb i warunków. 
T e, rozlokowane po wsiach, w samym środo­
wisku ich działalności, ograniczone zw ykle nie- 
wielkhn rejonem, kierowane przez zarządy, zło­
żone z miejscowej inteligcncyi i włościan, 
a więc znające potrzeby członków, sprowadziły 
wiejską kooperacyę kredytową na jej właściwe 
tory. One dopiero poczęły wydaw ać pożyczki 
produkcyjne, zastosowane co do ilości i termi­
nów do potrzeb, możności i osobistych kwalifi- 
kacyi każdego osobnika; poczęły one przestrze­
gać pilniej celowości w ydaw anych pożyczek; 
one ożyw iły T -w a przez wprowadzenie operacyi 
komisowej, tej tak ważnej funkcyi wiejskiej 
kooperacyi kredytowej. Otwierane, coraz to 
częściej, składy nasion i narzędzi rolniczych, 
wprowadzenie systemu zastawu przy kupnie 
żyw ego i m artwego inw entarza z w ypła’ą na 
raty, wreszcie organizowane, coraz to gęściej, 
pogrzebowe kasy dla członków, oto dotychcza­
sowe owoce działalności tych młodych w iej­
skich kooperatyw  kredytow ych, tych organiza­
cyi blizkich ludowi, bo własnych, a dostępnych, 
bo kierow anych przez znajomych, najbliższych 
sąsiadów.

Nie mów iliśmy dotąd o błędach i wadach 
w kooperaty wach tak spożyw czych jak  kre­
dytow ych. Nie znaczy to, że ich nie­
ma. Żadne dzieło ludzkie nie jest od nich 
wolne; nie był ich pozbaw iony żaden z ruchów 
i prądów, które notow ała historya. Pięknie 
wyraził tę myśl Gliński:

Jeśli ujrzycie plam kilka na śniegu,
Z a li  p ow iecie,  że śnieg nie jest biaty?
G dy będzie  l iczman do złota w m ieszany,
Zali  powiecie,  że  w szystko l iczmany?"

O w óż, te usterki, których nie brak w ża­
dnej praw ie oddzielnej kooperatyw ie, usterki 
spow odow ane przez ciemnotę i dem oralizacyę 
ludu, pow strzym anego w sw ym  kulturalnym 
rozwoju, nie mogą i nie pow inny stużyć za 
podstawę do lekceważenia pow ażnego czynnika 
społecznego, który się urabia w naszych oczach.

yle o narodzinach i stanic obecnym 
kooperatyw wiejskich na Rusi. W  następnym 
c.ągu, postaram y się skreślić obraz dalszego 
ich rozwoju.

Junosza.
Sprostowanie. W  p ierw s z ym  artykule  pod 

tymże tytułem w  Jsfe 170 w y d ru k o w a n o  w  szpalcie  
I-ej w iersz  30 ty „rozw in ęła",  powinno być: „roz
wiała".

Ostatnie K o ło  w e s z ło  już by ło  na drogę, z w ia ­
stującą ziemi Cieszyńskiej lepszą  dolę; zbyt krótko 
jednak żyło, aby, zam ącone w ew nętrznem i w alkam i 
znaczniejsze ustępstwa dla SląsKa w y w a l c z y ć  m o­
gło

Jakie w o b e c  koniecznych narodow vch postu 
latów ludności polskiej onaże się n ow e K010, rzą 
dzone przez ludzi ze stronnictwa „Czasu", który 
konsekwentnie  ignoruje s p ra w y  śląskie i w o g ó le  
sp ra w ę  obrony kresó w , i przez manekiny Stapiń- 
skiego, z którym łączność ze r w a ło  ludow e stron 
nictwo na Śląsku w skutek o burzającego  stanowiska, 
jakie zajął w obec g w a łt ó w  czeskich nad Dolską 
ludnością (było  to w  czasie konszachtów  Stapiń- 
s k ie g o  z Unią słuwiańską)?

B o  jeżeli  Koło  polskie nie poprze  ca łą  siłą 
sw e g o  politycznego  w p ły w u  ludności polskiej Ks. 
C ieszyńskiego  w  jej słusznych Jo rządu żądaniach, 
w y b o r c y  ks. I.ondzina i d ra Michejdy dom agać się 
od nich będą, aby pozostawali poza Kołem .

Nie można bez szk o dy  naciagać dalej struny, 
napiętej już do ostateczności. W y p r o w a d z o n y  z g r a ­
nic c ie rp liw o ści  ch ło p  i robotnik polski na S 'ąsku 
zw róci się ca łk o w ic ie  ku radykalizm ow i p o litycz­
nemu i społecznem u; radykalizm  zaś ten znajdzie 
p rzedew szystk iem  u socyalistów. S łabsze  dusze, 
znużone bezo w ocną  w alką , p rzym kną do „Sląza- 
k o w c ó w "  renegatów.

jfiowa Stasiaka.

Z prasy polskiej.
  9

Posłowie śląscy a Koło Polskie.
„Słow o Polskie" zastanawia się czy po­

słowie śląscy powinni wstąpić do K ola P ol­
skiego w W iedniu.

Czytam y tam:

W e  w szystkich  k rzyw dach, jakie  cierpi lit 
dność polska ks. Cieszyńskiego, w inę  ponosi prze 
dew szystk iem  rząd; nie spełnia b o w ie m  s w e g o  o 
bowiązku, nie stoi na straży sp ra w ied liw o ści ,  b r o ­
niąc s łabszych przed nadużyciami silniejszych, lecz 
w  każdym  w y p a d k u  pom aga tym ostatnim— a w ię c  
niemcont i Czechom. C z y ż  d ziw ić  się w ię c  można, 
że ludność polska na Śląsku p opierać  rządu nie 
chce, skoro jest on z dek larow anym  jej w ro giem , 
że ostatnie w y b o r y  p rzeb ra ły  w re sz c ie  miarę c ie r ­
p liw ości  zbyt  długo nadużywanej?

G d y  zaś skład nowego K o ła  P o lsk ie go  nie 
daje niestety w ie lk ich  nadziei, aby zech cia ło  ono 
zach o w a ć  niezależność w o b e c  rządo w ej polityki i 
stać na straży interesów  n aro d o w y ch  polskich nie- 
tylko w  Galicyi, a le  i w  ks. Cieszyńskiem  —  czy ż  
winić można tych, którym nad w y r a z  c iężkie  poło 
żenie Ś lą zk a  nasunęło p ytan u: c z y  w  takich w arun

Czytelnicy nasi wiedzą już o przemowie 
Stasiaka na zjeździć belgradzkim i o skut­

kach tej przemowy. Jak się dowiadujemy, m o­
wa p. Stasiaka brzmiała jak następuje:

„Opowiem  wam panowie zdarzenie z przed 
1500 lat. Na granicy obozu cesarza Byzancyum  
złapano dwóch ludzi.— Coście wy za jedni-5 p y­
ta się cesarz.— Jesteśm y słowianie z nad za­
chodniego oceanu.— Jakto? W y tylko lutnię ma­
cie w rękach? W  tak daleką drogę puściliście 
się bez broni?— Ludzie w naszym kraju nie 11- 
mieją przypasyw ać broni. T o  zdarzenie to nie 
powieść, to nie fan tazja  literacka, to suchy 
tekst źródła. 1500 lat temu istniał nad brze 
giem zachodniego oceanu lud słowian, który 
nie umiał przypasyw ać broni, mając, tylko lutnię 
w rękach. Zacytuję panom w oryginale greckie 
brzmienie tego źródła (tnówca cytuje tekst 
grecki).

Jaki byi rezultat w ojen między narodem 
lutnistów a narodem żołnierzy, przewidzieć ła­
two. Przyszedł H enryk Ptasik nad Łabę i w 
bitwie pod Łęczyną wym ordował 208,000 sio 
wiańskiego chłopstwa. W ytępiono nad Mżą całe 
narody. Trzeba się było lutnistom połączyć, aby 
ocalić życie. Ideę połączenia się słowian po­
wziął, ideę tę w czyn w prowadził polak, król 
Bolesław Chrobry. (Głosy czeskie: T ak jest!) 
O n złączył razem Czechy, Polskę, Łużyce, Ruś, 
kraje słow ackie i kraje połabskie.

Pow iecie panowie: to był [zw ysly  zabor­
ca. T ak nic jest. Ja udowodnię to znowu nie 
powieścią ni fantazyą literacką lecz historycz- 
nem źródłem. Przeczą temu dokumenty, prze­
czy temu Nestor i Thietm ar. Na Rusi bito aż 
do Bolesława tylko grecką monetę. Przybył do 
Kijow a Bolesław i monetę po raz pierw szy z 
ruskim napisem bić każe. D laczego nie z pol­
skim? Przecież zaborcy Polski rosyjską i nie­
miecką monetę biją. Przyszedł Bolesław  do 
Czech. C zyż po to, aby ją  polonizować? Prze­
nigdy! Przeczę temu nie ja, polak, przeczy te­
mu wielki czcch, Palacki. Nie ja, lecz Palacki 
pisze: „Szkoda zaprawdę, żc Bolesław w C ze­
chach nie pozostał.” (Głosy czeskie: T ak  jest!
Słusznie!) Dowiedział się Bolesław, że car B y ­
zancyum oślepił 7,000 bułgarów , w odzowi ich 
zostawił jedno oko, aby ich do domu odpro­
wadził.

W ysyła  Bolesław do Byzancyum  posel­
stwo z groźbą: „Jeśli się pow ażysz krzywdzić

bułgarów, to wydam ci wojnę, ja  król, którego 
żaden z w rogów  nie pokonał” . Pytam  się was 
panowie, jaki interes miał ten polak, stając w 
obronie bułgarów? W ysyła  Bolesław* posła do

 _______  czeskiego Oldryka, i, jak Thietm ar pisze, każe
Koła?POSł° Wie ćląsc  ̂ ™°84 * winni wstąpić To j mu p0wiedzieć te ogromne, monumentalne sło-

Pytanie to mimo yrszystko powinno być roz-!w a: „Pom nijcie, że jesteście jednej z nami
r „ tU,aT  ?olidarnof ci naro -'k rw i, połączcie sie a wszystkich w rogów  na-ilowej, Sląslt dal zresztą dowody, tz mimo tragiczną 1 .. J .

odrębność swego położenia, chce iść razem ze szych pobijem y” . I znowu pytam się w as pa-
szczęśHwszą swą bracią. A l, solidarność ta w ym a-' wie; Gdzie się to ; kied zrodzjla myśl po
ga  tez, aby Galteya nie traktowała sp ra w  śląskich, 1 " H J T
jako spraw podrzęanych. t łączenia się słow ian” ? (Okrzyki: W  Polsce!).

Tak jest. A  więc przeczę temu, jakoby idea 
złączenia się słowian powstała w X IX wieku, 
Protestuję przeciw tendencyjnemu podszywaniu 
się pod cudze pom ysły i cudze zasługi. T o  
własność polska! T o  własność moja! (Oklas­
ki). Idea złączenia się słowian nie powstała 
wczoraj w Petersburgu: ona wstała, ona rouo 
lat temu czynem się stała w ojczyźnie mojej, 
w Polsce!

Czytam y w prasie wrogiej, żc my, poła- 
cy, jesteśm y wrogam i siowiańczczyzny, że my 
jesteśmy zaporą przeciw złączeniu się słowian. 
(Głosy: to nieprawda 1. Co za nonsens! MiA 
panowie, jakże ja  się mogę w yrzec dziedzictwa 
mojego, idei odziedziczonej po Bolesławie? ja k ­
że ja się mogę w yizcc majątku m tgo, dorobku 
mego i własności mojej? Kiamstwo! Nie w ierz­
cie temu słowianie! Słuchajcie czesi, Serbowie, 
słow acy i bułgarzy! Słuchaj ty, nadewszystko 
mi drogi serbie łużycki! W  polskiej piersi mo­
jej słowiańskie serce bije. (Oklaskś.

Zależy tylko spraw a od tego, jak my 
pojmować będziemy złączenie się słowian. S ły ­
szałem tu słow a, że my jesteśmy jako te rzeki 
Dunaiowe, W aga, O raw a, Cisa, S aw a i D ra­
wa, które zlewają się we wspólnem rosyjskicm  
morzu, czy  słowiańskiem morzu?

Otóż my się już nie będziemy zlewali ani 
w rosyjskiem  morzu, ani w słowiańskiem mo­
rzu. M y* w ogóle nic będziemy się zlew ali 
w żadnem morzu. Na włos nie odstąpimy od 
testamentu Bolesława. W olni z wolnymi, ąówni 

równymi. T ylko  niepodlegli z niepodle­
głymi. Precz z fałszowaniem idei! K ażdy z nas 
będzie osobnym, wolnym, przepotężnym Duna- 
najem i morzem. (Okrzyki: tak chcemy!!,

Takiej wolnej, niepodległej, złączonej S er­
bii pragniem y, toast zaś na pomyślność waszą 
wnoszę w twe ręce sław etny panie burmistrzu 
miasta Belgradu!”

W śród ogromne; w rzaw y przybiegają do 
orkiestry p. W ergun z tow arzyszam i i żądają, 
aby zagrała hymn rosyjski, którego prezydyum 
kongresu wczoraj zabroniło. Muzyka zaczyna 
pieśń: „Boże cara chrani..." K rzyki ze wszech 
stron: Milczeć! Zaprzestać! Natychmiast przer­
wać! Precz! Nie pozwolimy! Na estradę w pa­
dają czesi i serbi. M uzyka przeryw a środku 
hymn rosyjski i milknie. W staje dem onstracyj­
nie przybyły z Petersburga delegat ministerstwa 
oświaty p. Baszmakow i opuszcza zebranie. 
W ychodzą za nim i opuszczają kongres pp. 
W eigun , prof. Kułakow skij, Filew icz i w szyscy 
lw ow scy rusini... O grom ny okrzyk: Niech żyje
Polska! Po uciszeniu się długiego zgiełku w y 
gtasza, odpowiadając przedm ówcy, wielką po- 
lonofilską mowę minister ośw iaty Jovanovic.

Zaznaczaliśm y już, że p. S tan ak  jak  i inni 
polacy, przemawiali w imieniu wlasnem; prasa 
polska oficyalnic reprezentowana nie była.

Dzieje „Przeglądu Lekarskiego".
„Przegląd Lekarski" miał w Polsce już 

wielu poprzedników. Pierw sze czasopismo le­
karskie rozpoczęło wychodzić w roku 1750 w 
Lesznie, a w ydav< he było przeważnie w je ż y ­
ku niemieckim. Po niem szedł cały szereg in ­
nych, mniej lub więcej udanych prób utrzym a­
nia stałej literatury lekarskiej, nie zaw sze jed ­
nak z powodzeniem. W  Krakowie poprzedni­
kiem „Przeglądu Lekarsk.ego" byl „R ocznik", 
w ydaw any przez Ludw Bierkow skiego.

Po upadku „Rocznika* K raków  przez dłu­
gie lata byl pozbawiony czasopism a lekarskie­
go, bo aż do roku 1862, w którym  zaczął w y­
chodzić „Przegląd Lekarski".

Nowe to czasopismo powstanie sw oje 
zawdzięcza niemal wyłącznie profesorom w y ­
działu lekarskiego w uniwersytecie Jagielloń­
skim, ówczesnym  członkom T ow arzystw a nau 
kow ego krakowskiego. Na posiedzeniu komite­
tu rzeczonego T ow arzystw a dnia 21 atyczn a 
1862 r. została zatwierdzona uchwała oddzirlu 
nauk przyrodniczo-leka-skich, dotycząca w yda­
wania peryodycznego pisma lekarskiego. W  
kilka dni potem w ysłało T ow arzystw o nauko­
we podanie w tej sprav.lt do nam-estuictwa. 
Brulion tego podania, podpisany przez prezesa
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Majera, znarduje się w archiwum akademii u- 
miejętnpści.

Przychylna odpowiedź nadeszła rychło i 
„Przegląd- zaczął wychodzić pod redakcyą: B ;y- 
ka, Dietla., Majera, Skobla i Zieleniew skiego 
wreszcie OettiDgera.

G łów na zasługa założenia „Przeglądu* 
przypada w  udziale Dietlowi, który pragnął o- 
budzić ruch naukow y wśi ód lekarzy p a s a c h  
zw łaszcza w G alicyi, oraz M ajerowi i SkoLIo- 
wi, którzy podzielali to dążenie Dietla. Dietl 
był to człowiek niesłychanej energii, inicyator, 
jakich mało, a przytem w całem tego słow a 
znaczeniu człowiek mądry. Dzietnością nie do 
rów nał mu żaden z naszych lekarzy. Do czego 
się brał, zawsze niemal osiągał zamierzony 
skutek.

Prócz Dietla pi zyczynili się do zaw iąza­
nia kon isyi redakcyjnej „Przeglądu* także M a­
je r  i Skobel.

H isłcryę „Przeglądu Lekarskiego* należy 
podzielić ną dw a okresy: pierwszy obejmuje
dziesięciolecie, w którem „FrzegląJ* w yd aw a­
ny staraniem oddziału nauk przyrodniczych i 
lekarskich tow arzystw a naukow ego krakow­
skiego; drugi zaczyna się od dwunastego rocz­
nika, od którego stał się on organem T o w a ­
rzystw a lekarskiego Krakowskiego i T o v  arzy- 
stw a lekarzy galicyjskich we Lw ow ie. M iędzy 
wymienionymi okresami był jeden rok przej­
ściow y, w którym „Przegląd*, staw szy się włas­
nością St. Janikowskiego i Lutostańskiego, był 
przez nich, a poczynając od numeru drugiego, 
także przez K . G rabow skiego redagow any i 
w ydaw any.

Poczet redaktorów „Przeglądu* w pier 
wszem  dzies-ęciolecą był następujący. Pierw szy 
rocznik zaczął wychodzić pod ledakcyą: Bryka, 
Dietla, Majera, Skobla i Zieleniew skiego. P o ­
czynając zaś od numeru 28 go d a  składu ko- 
inisyi redakcyjnej wszedł Oettinger, który do 
tego czasu brał tylko zastępczo udział w pra­
cach komisyi. Z  tych sześciu redaktorów trzej: 
M ajer Oettinger Skobel bj łi redaktorami 
przez cale dziesięć lat, inni zaś usunęli się z 
re ia k c y i wcześniej: Bryk po 2 latach, Dietl po 
5, a Zieleniew ski j>o 8. Prócz wym ienionych 
redaktorów byli nadto nimi w picrwszem Jzic 
sięcioleeiu „Przeglądu*: Madurowicz (1867 —
1870I, Rydel (1867— }87 1), Janikowski (1867 
— 1871 i dalej do 1076) 'i Lutostański (1870- 
1873).

Bardzo ciężkiem było pierwsze dziesięcio­
lecie dla „Przeglądu*, musiał on bowiem w al­
czyć z obojętnością ogółu lekarzy. W  takich 
w arurkach, mimo najszczet szych chęci je g o  re­
duktorów, rozwijać sję należycie nie ipógł. 
W ielką jest przeto zashiga tych, którzy mimo 
ciężkich warunków nie daH czasopismu upaść, 
uf»i, że z czasem przełamie ono trudności i 
przyczyni się do ożyw ienia ruchu naukowego 
w śród lekarzy polskich w cgóle. Po ustąpieniu 
D ietla w lutym r. 1807 do komisyi redukcyj­
nej powołani zostali: St. Janikowski, M aduro­
wicz i R ydel, a po ustąpieniu Zieleniewskiego 
w listopadzie 1870 roku, miejsce jego  zajął Lu­
tostański. W szyscy oni zasilali „Przegląd* swo- 
jem i pracami oryginalnemi, a jakie nadto za­
sługi dla „Przeglądu* położył w tym okre­
sie każdy z nich, tego nieda się dokładnie o- 
cenić.

Jednym z najzasłużeńszych redaktorów 
„Przeglądu* z tego czasu, a zarazem jednym- 
z najbardziej, płodnych je g o  w spółpracow ników  
był Stanisław  Janikowski. G dy T ow arzystw o 
Naukowe K rakow skie przeobrażało się w A k a­
demię Umiejętności, Oddział nauk przyrodni­
czych i lekarskich oddał „Przegląd* na w łas­
ność Janikowskiemu i Lutosżańskieyuu, którzy 
dobraw szy do sw ego grona Grabow skiego, wy-, 
daw ali go przez 1872 rok. W tedy „Przegląd* 
znacznie się podniósł, rozmiary jego  zostały 
zwiększone, a nadto wym ienieni trzej redakto- 
row ie w ydaw ali osobny dodatek do „Przeglą 
du“ p. t. „D w utygodnik hygieny publicznej 
krajow ej*, którego szpalty przez ęały rok w y­
pełniali głów nie swojemi pracami. Po roku, 
doznaw szy strat m ateryalnycb, w ydaw cy ustą- 
pdi „Przegląd* Tow arzystw u Lekarskiem u K ra 
kowskiemu, którego stał się on organem, a za 
razem organem T ow arzystw a L ekarzy  Galicyj­
skich w e Lwowie.

W  r. 1876 obejmuje ] edakcyę L eon  Blu- 
menstock Halban, a okres ten, trw ający aż do 
r. 1892, jest zarazom jednym  z najśw ietniejszych 
jego  rozwoju.

H alban ustąpił z urzędu redaktora z koń­
cem r. 1892, kiedy już w jego  organizmie nur­
tow ała choroba, która w kilka lat potem poło­
żyła kres jego  życiu. Następcą jego  został d-r 
Stanisław  Domański, współautor „Słow nika 
terminologii lekarskiej polskiej*, w ydanego 
w r. 1881. Od r 1873 z inałemi przerwami 
przez 20 lat zasiądal w komisyi redakcyjnej 
„Przeglądu*, zanim objął urząd naczelnego re­
daktora. Będąc jeszcze członkiem komisyi re­
dakcyjnej, przyczynił się w  znacznej części do 
tego, że „Przegląd*, któi y  przestał w r. 1877 
hyc organem  T ow arzystw a L ekarzy G alicyj­
skich, stal się nim z powrotem  w r. 1880. 
W skutek tego liczba prenum eratorów oJrąąu 
znacznie się powiększyła, a przeto „Przegląd* 
pod względem m zteryalnym  niemało zyskał 
i mógł się lepiej rozw ijać. W  okresie < zasu, 
w którym Domański redagow ał „Przegląd*, 
czasopismo to szło naprzód wypróbow anym  już 
torem. W  r. 1896 w maju prot. Domański 
zrzekł się redaktorstwa; przeszło ono w ów czas 
w ręce A ugusta K w aśnirkiego, który już od 
lat wieJu przedtem brał czynny udział w reda­
gow aniu „Przeglądu*, hędąc członkiem komisyi 
redakcyjnej.

Od początku roku 1906 naczelnym  reda­
ktorem „Pra-glądu* jest d-r S.arusław  Ciecba 
no w eli Pracow ał on już przedtem 10 lat prze­
szło jak o  w spółpracow nik f  ?»;•_ Pod jego  re- 
dakeya przestał być „Przegląd* czasopismem 
jednej tylko dzielnicy. Pow iązany nićmi sym- 
patyi z lekarzami całej Polski, ma wszędzie 
swoich w spółpracow ników.

Pow yższa krótka hisiorya „Przeglądu L e­
karskiego* ni daje oczyw iście (dokładnego obra­
zu naukow ego znaczenia i zasług kulturalnych 
tego pow ażnego wydawnictw,-. W ystarczy  
stwierdzić, że w śród europejskich czasopism 
tego sam ego typu, „Przegląd* zajm uje jedno 
z pierwszych stanowisk

dzeń pobije na g ło w ę  w szystk ie  istniejące p aro w ce.
Długość teg o  okrętu śyjąąs.ić będzie 268 m e­

trów, szerokość 30 metrów, pojęfnność 50,00u ton, 
czyli  140,500 m e tró w  sześciennych.. Kolos taki, 
w ys o k o ś c i  31; metr,,- w j  m aga o cz y w iś c ie  potężnej 
siły poruszającej, to też łatwo się będzie dom yśleć, 
w  jakie  będzie- zaopatrzymy niachią.y. Z ło ż y  się n a  
*ne kom binacya turbin i kotłów ; tc ostatnie um ie­
szczone zostaną w  czterech  izbach, długości 23 m e ­
trów, turbiny zaś w  2 o lbrzym ich  izbach, d ługo śc i
39 metrów, a tak szerokich jak sam okręt. Sita te­
go „motoru centralnego* ró w n a  się sile 70 tysięcy 
koni, ta tez na jeden przejazd p a ro w ie c  zużyje
przeszło  600 w a g o n ó w  w ęgla , co  rów n a się 5,000 
ton.

T o  „nrasto  p ły w a ją ce "  na fa lach  oceanu, 
pom im o ciężaru s w e g o  ładunku, w yn u rza ć  się bę­
dzie tak w ysoko, że obserwator, um ieszczony na 
w yb rze ż u  la b  w  łodzi, za le d w ie  rozróżni ry s y  pa- 
o ażerów  pierw szego  pokładu, gdyż  pokiad ten, 
um ieszczony ponad dziew ięciu  innymi, odpowiadać 
będżie  p ra w ie  szóstemu piętru, naszych kajnienio 
Co zaś do pokładu kom endy, ten w zn o sić  się bę­
dzie na 23 metr. ponad poziom morza. „E uropę" 
zatem n azw ać śmiało można „m orskim  drapaczem  
nieba o n jp i ę t r a c h " ,

N o w y  p a ro w ie c  pomieści 4,250 pasażerów ,
a w ra z  z personelem bljzko 5,000 osób. Jest to za­
tem ludność sp orego  miasta. „E uropa" nadio do­
starczy  swoim  pasażerom  w sze lk ich  w ygód: będą 
m ogli  u ży w a ć  sp aceró w  po kunsztownie urządzo 
nych skwei ach i ulicach, będą mieli bary, p a la r­
nie, czytelnie, teatr, sale  kon certow e, sale  do 
zaba w  w sp ó ln ych , ! wspaniałe  jadalnie, i; w  których 
będzie  m o gło  o b iad ow ać jednocześnie  po 800 osób; 
będą mieli nadto zaciszne sypialnie, s a 'e  g im n a ­
styczne, sale  do masażu, p ły w a ln ie  i kąpiele  z w o ­
dy słodkiej;  w re szc ie  będą rozporządzali s tacyą te­
legrafu bez drutu, która ich w  każdej ch w il i  p o łą ­
czy  z  żądaną m ie jscow ością  stałego lądu. T o  nic 
w szystko. S p ecy a ln e  urządzenie usunie z „Europ y"  
cho ro bę  morską. U rządzenie  to zmniejszy p raw ie  
zupełnie kołysanie  się statku.

' ł y s k i  17,512, berliński 14,034, kairski 10,499, m o ' 
lik.iewski 9,5lC, petersburski 8,995, w iedeński 8 960, 
monachijski 7,080, budapeszteński 7,000, neapolitań- 
«ki 6,602, now ojorski 6,‘ 29 itd. Potem p rzychodzi 
lw o w s k i  i krakow ski,  m ający  po 4,000 studentów, 
a polem ^ksżyslkie fhnć. " * , ......  ' " "*

M i « « ł o  p ł y w a j ą c e .

W  w arstat ich H am bu rg - A m erik a  - L in ie  w  
S zcze cin ie  buduje się  ob ecn ie  o lb rzym  m orski, k tó ­
ry  będ zie  n osił n azw ę „E u ro p a". B ęd zie  to n a jw ię k ­
szy okręt pasażerski i ju ż  dzisiaj n azyw a ją  g o  k ró ­
lem m orza. „E u ro p a" p rz e b y w a ć  będ zie  d ro g ę  do 
A m e ry k i w  ciągu 122 godzin, a pod w zg lę d e m  r o z ­
m iarów , bezp icczcn stw a, w ygó d  i w y tw o rn y ch  urzą­

Z prasy rosyjskiej.
„R iccz* pisze, że  z naszego kraju „nie- 

wcsiolc* przychodzą dla nacyonaiistów  wieści

„Zam iast  św ietnego  zw y cię stw a,  które się r y ­
so w a ło  w  ro zgo rączko w an ej  kompensatami w y o  
brazni prem iera, k iedy  to silną ręką p rz e p ro w a d za ł  
s w o je  poglądy, dochodzą w ieśc i  o hamebnej po 
rażce.

„N a c jo n a l iś c i  ponoszą klęski jedna za drugą, 
a najhardziej sym ptom atyczne jest ich n iep o w o d z e ­
nie w  p o w ie c ie  oslrogskim , gub. w ołyń skiej.  Po 

!wiat ten uw ażano ra w sz e  za ostoję w sp ó łczesn ej  
pań stw ow ości.  Z ja w i ł  się tu sanp p. S z u lg m  w  to- 

.w a rzystw ie  pp. Rejna i Pichny, a na miejscu zna 
leźli oni je s z cze  m arszałka  szlachty  Borisowa, któ­
r y  postanow ił  o dznaczyć  się przed gosemi ze stoli­
cy .  T w szystk ich ich zabalotow ano. W ie lk a  mu- 

's ia ła  b y ć  nienaw iść i p ogarda do tych w ybitnych i 
,dobrze na m iejscu znanych reprezentantów  w sp ó ł 
c ie sn e j  państw ow ości,  jeżeli  żadne środki nie zdo­

ł a ł y  z łam ać w ytrw a ło śc i  niechętnych im w y  
iburców".

; „R iccz* podkreśla w dalszym ciągu, że 
,pomimo „heroicznych* wysiłków p. Borisow a 
,czesi postawili na swojem. A ogół ze /.dziwie­
niem potem zanotował wiadomość, że dytnisya 
p. Boriuową jest tylko hłędaą pogłoską.

Skw aszoaą’ minę ma „Kijew lanin* wobec 
rdotychczasowych w yników  kampanii wyborczej. 
Staja się jednak przekonać swoich czytelników, 
że dotychczasow e w yniki jeszcze nic nie znaczą.

„ W y b o r y  dopiero  się zaczę ły  — pisze „Kije- 
wlamą* — i p ie r w s z y  ich L o k r e s  j (w y k a z a ł  w ie .k ą  
ćtywiejność i rozmaitość. O ostatecznym tedy ich 
W y n i k u  niepodobna jeszcze  sądzić i niepodobna tak­
ż e  o kreślić  n aw et w  przybliżeniu fizyognomii p r z y ­
szłego  ziemstwa, kiedy się w reszcie  w yło n i  ono z 
pośród w sze lk ich  w y b o r c z y c h  niespodzianek, splotu 
in teresów  i kombinącyi.

J e d n o  tylko można stwierdzić, to w łaśnie, że 
narodziny p rz y sz łeg o  ziem stwa o d b y w a ją  się n iezu­
pełnie g ła d k o  i z a lezą  od takieh n iespodzianek któ­
re zapisać  w yp a d n ie  do p a s y w ó w  ró w n ocześn ie  i 
p rz e c iw n ik ó w  i stronników  re fo rm y  ziemskiej".

%

JK u ry e re k ,  © d e s k i .

W około spraw y ziemstw naszych toczy się 
naturalnie gorąca polemika w prasie rosyjskiej. 
I ta nietyłko między jej odłamem liberalnym  a 
reakcyjnym , ile w samej prasie reakcyjnej. Nie- 
d aw no przytaczaliśm y na tem miejscu artykuł 
R oąław lew a z „Pietierb. W iedom .*, w którym 
Streści! R o tlaw łew  sw oją rozmowę z jakimś 
znaw cą tutejszych stosunków. „R ossii* ten ar­
tykuł bardzo się nie podobał; wystąpiła więc z 
całym  szeregiem  stereotypow ych sw oich napa­
ści pod adresem dzień likarzy, którzy piszą ar­
tykuły w ukrytym jakim ś celu. Frzyten?. do 
szeregu światków, których nie warto czytać (!) 
zahezyła „R cssija* „Grażdanina*, „Pietierb. 
W iedem .*, „R usskoje Znam a* i t. d.

Na to w „Pietierb. W iedom ." pisze R ó ­
sł awle w:

MGlups~ej ( w  d o s 'o w n e m  znaczeniu) gazetą’ 
niemą ch y b a  w  Rosyi. B y ł y  g łu p ie  świstki,  któr*1 
W ychodz.iy  w  okresie  „Wolności" ped hasłem  „pro- 
Icnaryusze w szy stk icn  k r a jó w  —  łą czc ie  się", jest 
głupie w y a a w n ic iw a  p aździern ikow e „G o łcs  M o­
sk w y ":  a le  „R ossija"  p r z e w y ż s z y ła  pon tym w z g lę ­
dem w szystk ich, p o biła  p o  prostu rekord w szech • 
rosyjskiej głupoty"...

A  ks. M esgczersKj w „Grażdaninie* przy­
pomina „R pssii*, że jego  zasługi oceniło trzech 
m onarchów, zaś w ydaw nictw o „R ossii* tylko 
kompromituje rząd, który ją  wydaje.

„D latego  to rząd nie zyskuje  na ga zecie  Gur- 
1 and ów, ale  traęi. Bo organ  przezeń  stworzony 
m etylko iest bezużyteczny, ale  szkodzi interesom 
rządu, w y w o łu ją c  p o gardę  do siebie".

Jak na czas w akacyjn y— bardzo żyw a po­
lem ika......................  ' ~..............  **()•)

W y i t a e  u c z e ln ie .

A ka d em ick i  ka len darz  m ię d zy n aro d o w y  „Mi; 
n erw a" publikuje  zajm ujące  dane statystyczne, d o ­
tyczą ce  w y ż s z y c h  z a k ła d ó w  n auk o w ych .

W  chw ili  obecnej istnieje na przestrzeni c a ­
łe g o  św iata  230 uniwersytetów , w któ rych  czerpie  
ze źródeł w ie d z y  480,000 studentów C y fra  la w y  
ijajc się dziwnie  małą w  stosunku do półtoramiliar- 
dowej ludności naszej planety; jest ona jed n a k  nie­
co  w y ż s z ą  od podanej p rzez  „M inerw ę", p oniew aż 
k a len d a rz  akadem icki nie bierze w  rachubę a ngie l­
skich ani am erykań skich  k o l le g ió w  o zakresie  uni­
w ersyteckim , ani też instytutów fach o w ych, których 
statystykę podaje  odrębnie  od ściśle  akademickiej, 
mianowicie: ’ 308 z a k ła d ó w  z 107,660 stitdy ującymi, 
w  czem spt c y a l n e  tech niczn ych— 72, z 72,000 słu- 
ohaęzy—ja k  na nasz w ie k  techniki, cyfrą w c a le  nie 
imponująca. J eszcze  gorze j  w y g lą d a  statystyka nauk 
agron om icznych, które  liczą w szy stk ieg o  około
30,000 studyującej m łodzieży. W s z y s tk ie  razem  w y ż  
sze zak ła d y  n au k o w e na ca łej  kuli ziemskiej k szta ł­
cą 610,oqo studentów, w  czem  na R o s y ę  p rzy p a d a  
72,000.

Najliczniejsze są un iw ersytety  następujące:

| | Ród w soli i błotach odeskieh limanów 
został skonstatow any ofieyalnie drogą, analizy 
chemicznej, dokonanej przez kom isyę iaboia- 
toryum radjologicznego O deskiego T ow . T ech ­
nicznego. R opa słonego Limanu Cbadź-ybejskie- 
go w czerwcu 1 9 11  r. w ykazała prom ieniowa­
nie 0 ,9 2 — 0,95, w yw ołane obecnością torium 
i radium oraz einanaoyą ostatniego.

Czarne błoto liiuanowe o własnościach 
leczniczych zaw iera rad, wciąż emanujący, co 
dało się stwierdzić badaniem gazów , w ydziela­
nych z błota .przy gotowaniu, reakcyi chemicz 
nej, aaa 'izy  spektralnej i t. d.

Z punktu widzenia przem ysłowego dane 
te nie przedstawiają wielkiej w artości, gdyż 
ilaści radu s ą  mikroskopijnie małe (biiipnowe 
części gramu!!), mimo to badania te mają o l­
brzymią w artość naukową, gdyż pozw alają tw o­
rzyć hypotezy, w yjaśniające natn cudowne lecz­
nicze własność, odeskieh limanów.

□  Zarządzenia sa^itarno-admlniatracyi-
ne* W  itiiieniu komisyi sarrtarnei generał Toł- 
maczew w ydał rozporządzenie administracyjne, 
aby wiadomości o dżumie, cholerze i t. p. epi­
demiach były zamieszczane w kronice codzien­
nej zwykłem i czcionkami, bez sensacyjnych ty ­
tułów olbrzymiemi literami: „Dżltma, IV Odesiv,u 
i t. d., szerzącemi tylko trw ogę. W inni prze­
kroczenia tego rozporządzenia będą karani grzy­
wną do w ysokości 300 rubli.

Jednocześnie zw rócono pwągę, iż p.usęk 
uliczny, w ydobyw any przy remoncie bruków, 
zawierać może bacyle, szkodliwe dla zdrowia 
obywateli, więc zapioponow ano zlew ać go kar- 
Dolem lub wapnem. Po obliczeniu atoli kosz­
tów tej dezynfckcyi piasku zadecydowano: zle­
wać piasek wodą i' w yw ozić go w szczelnie 
zamkniętych pudłach za miasto.

□  Dom naczelnika miasta. W  r. 1 8 2 9
rada miasta Od esy w ybudow ała dom dla na­
czelnika miasta vie (l v is  teatru miejskiego. 
Ponieważ apartamenty były wilgotne, więc na­
czelnik miasta nie zamieszkał w owym  domu, 
to też dom ów w ynajęto, zaś naczelnikowi 
miasta wypłacano roczną tantyemę. Dziś dom 
ten przynosi miastu 2 1,0 0 0  rb. dochodu rocz­
nego. Generał Tołm arzcw  po zbadaniu tej 
spraw y zwrócił się do rady miejskiej z propo- 
zycyą, aby dom ów  w korespondencyi oficyal- 
uęj nazyw ano „domęm naczelnika miasta*, a 
nic „domem miasta* oraz, aby sumę otrzym y­
waną z dochodu domu tego całkow icie prze­
znaczono na rozchody, związane z wynajęciem  
domu dla naczelnika miasta i biur tegoż. K a ­
pitalizując dochód z doniu, miasto miałoby mo­
żność nabycia do rozporządzenia naczelnika 
ir.iasta już dziś domu w artości 2 40,000 rubli.

R ada miejska propozycyc pow yższe prze­
kazała doradcy prawnemu miejskiemu p. F. Bo- 
gąckiem u dla rozpatrzenia, który orzekł, iż pre- 
tensye naczelnika nr.astą do dochodów z „do­
mu m iejskiego* są słuszne. W krótce na plenai 
nem posiedzeniu rady miasta sprawa ta zosta­
nie ostatecznie rozstrzygniętą.

[7] Nadużycia. Generał Tołm aczew  na po- 
siędzeaiu komisyi sanitarnej oświadczył pu­
blicznie, iż architekt miejski M. Szm idt pełniąc 
dozór budow lany w ypiagał od właścicieli do­
mów, aby wszelkie rem onty i roboty budowlą 
me były jemu powierzone, gdyż w razie prze- 
ciwrtyro nie ręczy, czy będą uważane za do­
brze wykonane.

Biorąc pieniądze m  rachunek rohót p. 
?S?midt w ydaw ał kw ity. Podając te fakty do 
/wiadomości publicznej gen. Tołoiączew  obja­
śnił, iż robi to zupełnie świadomie, ajiy „podo­
bni panowie dostali nauczkę*. E adni miejscy 
obecni przy tem oświadczyli, iż architekt p.

!Szmidt natychmiast otrzyma dym isyę, co też 
dnia następnego uskuteczniono.

□  Z c z a s ó w  średniowiecza. Gazeta „Odeskij  
Listok" w  korespondencyi z B o h o p o ła  podajje nastę 
pująey o bra zek  s.osunków, pan ujących  na Podolu.

S ęd zia  Dokoju tn B o g o p o ła  ro z p a try w a ł  b. 
.c iekaw ą s p ra w ę  skargi p. Sud raw skie j,  w yioezon ej 
p rzez  pomocnika ' adwokata  T. B o b ro w s k ie g o  z O- 
d< sy. O b y w a te l  z iem ski pow iatu  ba łck ieg o  Ignacy 
D ługoborski, prześladując  E lżbietę  Sud ra w ską , łajał 
ją  publicznie i w re sz c ie  zbił  i targał za w ł o s y  w o ­
bec św ia d kó w . Powodetr, do tych u czy n k ó w  i c e ­
lem  D łu go b o rskie ga  było  zmusić SudraWską, aby 
opuściła  dom  o byw atelki  Małej Neczctni, pow bałc- 
ksego, pani K>arv Rakowskiej, która w y c h o w y w a ł a  
S u a r a w s k ą  od 3-go roku życia  i u w ażając  ją  za 
s w ą  przybraną  córkę, m iała  zam iar jej zapisać coś 
po swojej  śmierci, p rzyno sząc  tem uszczerbek  Dłu- 
goborskierou, jednem u ze s w y c h  p ra w n y c h  spadko- 
l iercó w .

Ś w ia d k o w ie  zbadani pod p rzy się gą  w  bałc- 
Stim sjeździe  sędz ió w  pokoju zeznali co następuje: 
D łu goborski bił s u d r a w s k ą  i r w a ł  jej piękne w ło s y  
garściami, krzycząc: „bedę  bił  dopóki nie opuścisz
tego domu, mojej o jcowizny!"

Stry j  D łu go bo rskiego , starzec  73 letni, Jan 
D łu goborski,  b y ły  sędzia honorow y, da , charakte­
ry sty kę  oskarżonego jako  z d “ ge n ero w a n e go  i nie 
przebierającego  w  środkach dla dop ięcia  celu. 
Przed dwoi na la ty  żądał on od świadka, ab y  ten 
zre zy g n o w a ł  ze s w y c h  p r a w  do spadku, a g d y  nie 
zechciał  Ignacy rozkazał  dw o m  hajdukom, aby w y ­
rzucili  o m dla łego  starca na ulicę, nie bacząc na 
m ró z  20 stopniowy, c c  przypraw iło-  go  o c iężką  
chorobę.

Ś w ia d e c tw o  d e k a rz a  stw ierdziło  sińce i blizny 
na tw a rz y  E. Sud raw skie j.

.Senaf R ząd zą cy  p ozostaw ił  ska rg ę  kasacyjni; 
Ignacego I itugoboi^kiego bez t r u tk ą  i tak o w y  2 
m iesiące  aresztu odsiedział^'

KRONIKA PROWINCJONALNA.

( Z  p is m  i od Korem anfrm M w)

Wyborg na Wołyniu-
—  Os.trbg D n .  6 . 1iu c a  o d b y ł y  się  pp- 

w t ó r n c  w y b o r y  o d  poąiąn i c z y  7 rj ce n z u s u ,  n a  
k ik r e  p r z y b y ł o  15 2  p r a w y b o r c ó w  z  t y c h  87 
c jterhów , P o n i e w a ż ,  j a k  p isz e  „ I^ ljew lap in"  
m a rs z a łe k  s z lą c h f y  B o r i s o w  b y ł  eh >ry, m iejsce  
p r z ę w p d r i ic ż ą c e g o  o b ją ł  z ą s tęp cA  j e g o  I w a s z k i e ­
w icz ,  k t ó r y  „ n i c  z n a ją c  o s o b iś c i e  w i d u  p r z y b y ­
ł y c h * ,  nie  d o p u ś c i ł  do  w y b o r ó w  3 1  p r ą w y b o r -  
c ó w  n ie  p o s ia d a ją c y c h  d o s t a t e c z n y c h  Ić g ity m a -  
c y i .— W  o d p o w ie d z i  n a  t o —  5 3  p r ą w u b o r c ó w ,  
p r z e w a ż n ie  czet h ń w  o p u ś c i ło  s a lę .

—  DubflO. Dn. 6 lipca  na zgrom adzen ie  w y ­
b o rcze  w  d o w . -lubieńskim p rz y b y ło  33 w y b o r c ó w  
Z  n ich — 43 czechótfr, 35 p o sia da czy  p ełn eg o  cen zu­
su i 48 pełnom ocników, W y b r a n o  —  t8 radn ych z 
g r u p y  ziemskiej, których  uoglądy- partyjne nie są 
zdekfaro\” łine, 2 z w ią z k o w c ó w  z w ie lk ich  posiada­
c z y  ziem skich , 6 cz e e h ó w  i 2 w łościan.

S k ła d  dubieńskiego ziemstwa w y b o r c z e g o  
p rzedstawia  się jak  następuje: 24 z iem có w , 3 z w ią z ­

k o w c ó w  i dw ó ch  z nieokre.ślonemi p ogląd am i o ar-  
tyjnytni. A g ita c y a  p rz e d w y b o rc z a  zw ią zk u ,  w e ż w a -  
nie W ita l isa  do czeehó w , kazanie  m isyonarza  c z e ­
skiego i „ w iz yty "  K ra s i ln ik o w a  nie z a p o b ie g ły  zu­
pełnej porażce  z w ią z k o w c ó w .

Żytomierz, ó lipra. O stateczne w y b o r y  z iem ­
skie stały  się niemałą dla nas niespodzi inką Z e ­
brania p rz e d w y b o rc z e  w yła n ia ły  pt a w ico w y ch  kan dy­
datów, zabiegi nacyonaiistów  rokowiWy dla a ra n ż e ­
ró w  najlepsze nadzieje, umacniane obojętną pczy- 
cyą  bezp artyjn ych. I oto, jak  za dotknięciem  ró żd ż­
ki cz a r o d zie jsk i ’j, w szystko  się zmieniło. A kcj 'e  
ż y w io łó w , p rzygo tow a n ych  do roli z w y c ię z c j ’ , s p a ­
d ły  do minimum,— s p ra w a  się po to czy ła  w ła ś c iw y m  
biegiem rzeczy, u jawniając ca łą  m cosć tak go r l iw ie  
popieranych tendeneyi. Na w y b o r a ch  radn ych ku- 
ryi  iosyisk iej  2 lipca, z w ią z k o w c y  ponieśli porażkę, 
— żaden z icli k a n dydató w  nic przeszedł,  pomimo 
namiętnych usiłuwan Z  ogólnej l iczb y  121 uczest­
ników, balutowaniu poddało  się 46 ciu, z których 
absolutną w iększo śc ią  g ło s ó w  w y b r a n o  9-ciu (Mie- 
ż ieńcew , dw aj hrabiow ie  Nirod’ow ieFilipow ,M asianni- 
ko w , A rszen iew sk i,  R o s to w ce w , LRvarow i A za- 
r o w ).

■ P ręees tutejszego  zw ią zk u  nar.-ros. Krasilni- 
kow , p ułkow nik  P r o k o p o w icz  i A n d r e jc z u k  zostali 
zabaloJOuWśw;- Po n iew aż  ku rya  to sy jska  rnia,a dać 
2a-tlt 'radnyęh, przeto prezes zebrania p. Miezien- 
cevi p o -pó łgod zin nej  p rz e r w ie  zarządził  w y b o r y  do- 
datk;«\y<! D w te d y  w yb ra n o  jeszcze  11-tu (Taran, 
Karrdyba, P r a tś f i i ,  duch. B u rcza k -A b ra m o w icz ,  M. 
Szożoniow ski, Słoniekij, D r c w s,  Betcher, P. M oska­
le w, S z a fa re n k c  1 P o ź m a k o w ,--d w a j  p ierw s i  a b so ­
lutną w iększo śc ią  głosów ). Powtórnie  w y s ta w ia ł  
s w ą  kandydaturę Ikndręjczuk i został zabalotow a- 
ny, jako też protojerej P ro k o p o w icz .  —  Z e s p ó ł  rad­
nych, z łożony  z p o stę p o w có w  i b ezpartyjnych, w n ie ­
sie b ezsprzecznie  pożyteczną . -pracę do n o w e go  
ziemstwa. W ło szek .

Kamieniec Pod., iipca. W  m. S zaro gro d zie  
projektuje  się otw arcie  biura rejenta i to w a rzy stw a  
w za jem n eg o  kredytu.

Z a rz ąd  miejski K am ieńca postanowił w y d z ie ­
lić  obszar ziemi o 4,400 kw . sążni na N o w y m  P l a ­
m ę dla wzniesienia  n ow ego gm achu m ę sk itg o  gim- 
nazyuru. P rzeznaczo n o  też 2,000 r u t  na nabycie 
gruntu dla  wzniesienia 4 k lasow ej szk o ły  miejskiej.

24 c z e r w c a  o dbyła  się w  Kam ieńcu w y s ta w a  
koni. Św ięto  ja ń s k i  jarm a rk  dużo ucierpiał  w skutek 
deszczu, k tó ry  trw ał parę  dni.

O sia dły  w  Kam ieńcu profesor  M. B uczyń sk  
z O d esy  za in iey o w a ł  zorgan-zow anie to w arzystw a 
p rz y ru d o z n a w c ó w  i am ato ró w  przyrody. U sta w a  o- 
p ra co w a n a  i w kró tce  będzie  zalegalizow ana.

O d b y ło  się  w aln e  zebranie  cz ło n k ó w  kamie- 
n ltck ieg o  syndykatu rolniczego. R ozpatrzono spra 
Wozdauie zarządu, bilans i protokół koinisyi rewi- 
zyjnej, które zostały zatw ierd zane . Komisy^ re w i­
zyjna w y k r y ła  że w  kasie brakuje  7,412 rb. 57. k. 
Zfcrząo a jąey  kasą p. Hipolit l .otuszyński został w y ­
k lu czo n y  z listy cz ło n k ó w  i pociągnięty  do odp o­
w iedzialności  D la  p ro w adzen ia  dalej interesów syn 
dykatu brakująca  suma została dopełniona 'ymćza- 
so w o  przez  zarząd ' A. P.

Nasze ziemstwa.
Wybory w pow. kijowskim.

Wczoraj' odbył się zjazd I-oj (rosyjskiej) 
kijry: w yborców  zie‘mskich p o u . kijowskiego 
z kategoryi cenzusów składanych dla w yborów  
pełnomocników ną zgrom adzenie wyhorcr.e te- 
gpż powiatu. Zjazd  odbyw ał się w domu lu­
dowym  na Łukjaiiów ce, pod przewodnictwem  
pow iatow ego m arszałka szlachty, p. D D aw y- 
dowa. W yb orcy  zb.erają się powoli, tak, że 
dopiero około godz. n - te j  rozpoczęto w ydaw ać 
bilety wejściow e i sprawdzań, tożsamość osób. 
Z a jść żadoych nie było. W yborców  ze wsi 
bardzo niewiele, natomiast dość z przedmieść. 
O kazało się jednak, iż pomimo, zebrań przed­
w yborczych w yborcy zupełnie nie znają się 
nawzajem i nie wiedzą kogo w ybierać. Zaczy 
nąją się tw orzyć grupy, gorąco dyskutujące nad 
poszczegóinem i kandydaturami. W śió d  w ybor­
ców krążą 2 długie listy drukowane —  Ledr,? 
wyDorców dem:jow ieckich, druga —  świątuszyp 
skich. W śród zebranych prow adzi się agitacya 
za obydwu listami, oprócz tego na poczekaniu 
-układa się lista wyboac.ów z Bojarki, Szuławki 
oraz w yborców  powiątovvych.

O godz. 3-ej przew odniczący zagaja  ze­
branie. R ozpoczyna się ono nabożeństwem, 
po którem przew odniczący odczytał odnośne 
w yjątki z ord yn acji wyborczej i przystąpił na- 

tstępnie do obliczania ilości cenzusów, posiądą 
nych przez ogól zebranych.

Sfąw iło  się na zjazd 192 osób, w fem 28 
z cenzusu rolnego i 164— z cenzusu nierucho 
m ości— w yborców  miejskich. Najwięcej w ybor­
ców w ysłała D em ijów ka—  69, potem Św iato 
szyn— 66, Bojarka —  18, Szulaw ka—-11. W y ­
borcom przysługuje prawo w yD oru 100 pemo 
mocników.

Pp w yborach kąrtkam. kąndyuatów n? 
p-łnom ocniko^, zaczyna się bąlotow aoie ich. 
W ybory odbyw ają się spokojnie, zabalotowanych 
niema. W  rezultai ie wybranó ocrazu wszystkich 
100 pełnomocników proporcyonalnie do ilości 
wyborców z każdej m iejscowości. Na wyborców  
z cenzusu roiaego przypadło 13. miejąc, na 
w yborców  z cenzusu n;e”uchomośct— 87, przy- 
czem zostały one podzielone między poszcze- 
gólnemi grupami w sposób następujący: Demi­
jów ka wybrafa 38 pełnom ocników, Św iatoszyn 
35, Ęojarka— 9., Szulaw ka— 5, W śród w ybra­
nych napotykam y nazwiska radnych: dwa Tyo- 
fimowa, Jacznickiego, R ozow a, byłych radnych: 
Lubińskiego. Śnieżkę i innych. W szyscy  pełno­
m ocnicy należą do najrozm aitszych stronnictw. 
Okojo g. 8-ej w ybory skończono. Po w yborach 
w ysłąno telegęam do naczelnika kraju z paćzię 
kowaniem  z? współdziałanie reform ie ziemskiej; 
w yborcy z Demijówki telegraficznie wyrazili 
wdzięczność p. Demczcnce za pracę organiza- 
cyjrtą.

K R O N I K A .

K  1 1 e a d t  r 1 7 k.
Da ir 8 (21) l ipca  E lżb ie ty  Kr. W d  
}iłtro 9 (2?) l ipca W e ro n ik i  P.

fhtftCą ff jq d i  4 «  i-ł 
7 aom  d lltotąCą •  p n i i  7 ■ 59.
r łu r*fc dnia godz. 15 aa 45.

K a l o a i d A P K f l t  H M o r y w a y .

21 lipca n. st.
Roku 1567. Książe Rom an Sanguszko o- 

dnosi walne zw ycięstw o poc! Czaśnikiem nad 
wojskiem mośkiewskiem pod dowództwem  knia­
zia Piotra Serebrncgo.

— DI» ułatwienia wyższych ftudyów.
Chcąc ułatwić aspirantom do w yższych std- 
dyctw naukowych wstąpienie na w yższr kursy 
m edyczne lub inne, m iejscowy „Zw iązek R ó w ­
nouprawnienia* postano^ if zorganizow ać spe­
cyalne w ykłady zbiorow e przedmiotów niezbęd­
nych dła tych osób, które ukończywszy, gim na­
zju m  żeńskie, składać mają egzam iny dodatko­
we, lub egzaminy’ z kursu giranązyum męs­
kiego.

Na takie w ykłady Z w iązek już otrzymał 
pozw olenie m iejscowych władz. Rozpoczną się 
one 7. końcem w a k a cji r. h.

Osobyę interesujące tą sprawą, zgłaszać 
się w inny do biura Zw iązku w czytelń p. O l­
szewskiej (Prorezna 28).

—  K olejb  podjazdowe. W czoraj przyje­
chał do K ijow a pełnomocnik finansistów fran ­
cuskich, którzy w zeszłym miesiącu otrzymali 
koneesyę rządową na budowę w R osyi sieci 
kolei podjazdow ych, p. Maksimów. 1'. Maksi­
mów w spólnie z przedstawicielem  kijow skiego 
komitetu rejonow ego, p. Demczenką oraz peł­
nomocnikiem hr. Branickiego, p. II. Mazara- 
kim ądbyii naradę w spraw ie .budow y kolei p o­
djazdowej od st. R okitoej kolei Fastow skiej na 
Staw iszcze w jedną stronę oraz do R zyszczo- 
wa w drugą. W czoraj telegraficznie został za 
proszony do K ijo w a  prezydent miasta Czehry- 
p ią  d la , udzięienia; w yjaśnień i in form acji w 
sprawie budowy’ innej odnogi—  Funduklejowką * 
kol Fastow skiej-Czbhryń.

W raz z p. Maksimowem do K ijow a przy­
byli i inżynierzy. Dziś wieczorem Opuszczają 
oni K ijów  dla wytknięcia trasy nowych kolei.

—  Tramwaj na Sołomenką. R a a n j z
Sołomenki, p. P irotenko złozył prezydentowi 
miasta prośbę o przeciągnięcie linii tram w ajo­
wej na Sołom enkę. Jeszcze w r. 1907 T -w o 
do uporządkowania Sołom enki zaw arło z p. 
M argolinem  umowę na budowę na Solom ence 
linii tram waju, władze guberniaine nie zatw ier­
dziły jednak tei umowy, nie uważając T -w a  za 
jednostkę praw ną. Obecnie z przyłączeniem S o ­
łomenki do miasta potrzeba kom unikacy: tego
przedmieścia z miastem wzrosła, wobec czego 
p. Pirożenko prosi prezydenta miasta o zażą­
danie od T -w a  tram w ajow ego budowy nowej 
linii tram wajowej, w razie i zaś odm owy — o 
przeprowadzenie tej linii kosztem urasta. Jak 
wiadom o 'i wo Łiam wajowc chetnie zgadza się 
j i ą  DuJo.v,:ę tęj adntęgi miasto jednąk w strzy­
muje się z wykonaniem tego projektu z obaw y 
zwiększenia się zysków  T -w a  a przez to i su­
my wykupowej przedsiębiorstwa.

—  O T w p  „G ram otn ost “ . Gubernator 
kijowski ponownie zainte_p’e lo v r l  p r e z y d e n t a  

miasta, w  lakim stanie znajduje się sp iaw a li- 
kw idacyi spuścizny’ po zamkniętem T -w ie  „f ra- 
motnost “ .

—  2 api.nitj\C T.-WO Gubernator kijowski 
zawiadom ił prezydenta miasta, iż zamknięte 
p^zez zarząd gubernialny T -w o  do uporządko­
w ania przedmieść Sołom enek, Protasow ego 1 
Kuczm ennego Jarów i G óry Batuchana w  d al­
szym ciągu pobiega rozmaite opłaty od wło­
ścian, przyjeżdżających na targi w przedmie 
ściach oraz opłaca wciąż sw ój zarząd- Guber- 
nąter prosi prezydenta miasta mieć to na w zglę­
dzie przy lik w idacji T -w a  i przyjęciu gospo­
darki przedmieść pizez zarząd miejski.

—  Naaużycie. Kontroler miejski sporzą­
dzi! protokoł, stw ierdzający, iż z powodu ze­
psucia się motorów na stacyi tram waju ele­
ktrycznego na Deinijuwce, łin ir ta została po­
łączona z siecią przewodników micUkich i czer­
pie ze stacyi miejskiej prąd elektrycz .y.

—  Zwłoka. Gubernatoi kijow ski zwrócił 
uwagę prezydenta miasta na to, iz zarząn T -w a  
tram w ajow ego jeszcze w maju złożył w zarzą- 
dzie miejski® projekty odnóg linii tram w ajo­
w ych, które m ają być zbudowane dla przew o­
żenia po mieście elektrow ozam i więźniów . G u­
bernator pros,, o przyśpieszenie rozpatrzenia 
projektów.

—  W  sp ra w ie  a ato b u sń w  M iasto n a­
sze nie maże jakoś doczekać się autobusów, 

'koncesyą na które już od roku została w ydana 
przedsiębiorcom: z początku p. Preissow i, a po­
tem p. Geierow i. W  kwietniu miara wyjechać 
za granicę kom isja m iejssa cełem w ybrania 
typu autobusów, lecz dotychczas podróż nie 

'przyszła dc skutku z Dowodu niesław -tnia się 
Ikęncesyonaryuszów. Obecnie prezydent mi?st.a 
zawiadom ił p. G eiera, te jeżeli kw estya w y ja ­
zdu za granicę nie będzie w yjaśniona w ciągu 
4 dni, k o m isja  nie będzie m ogła pojechać.

—  IHepSZUtiia »i rynkach. W czoraj od 
było się posiedzenia kom isji zarządzającej ryn ­
kami, ną którem podniesiono kw estyę uporząd­
kowania rynków . W yjaśniono, iż w K ijow ie 
niema obow iązującego wszystkich handlarzy je­
dnego typu straganów , lecz są one budowane 
dowolnie, zw ykle strasznie niechlujnie utrzym a­
ny i ustawiane , na rynkach bez żadnego planu. 
K o m isja  uchwaliła od stycznia r, 1912 w pro­
wadzić na rynkach jeden typ sfra^anów , u- 
w zgłęćniający przynajmniej najniezbędniejsze 
wym agania hygieny.

—  G R A B I E Ż .  Z a m ie s z k a ły  w  domu Nś 5 
p rz y  uV. P ictrow skie j  A .  Bergac-.uk do n iósł  policyi, 
i i  na rogu Ziazdu W o zn ies ien skieg o  i ul. P io tr o w  
skiej w  pobliżu mostu został o grabio n y  p rzez  d w ó ch  
bandytów .

—  K R A D Z I E Ż E  Z »m ie szka ły  p r z y  E. W a ­
l e  N° 63 I>. P ro w a tin er doniósł pohcyi, iż w  skła­
dzie  k u p -a  Ł op a tick ieg o  p ra cu ją cy  tam P o la k o w  
skradł mu portm onetkę z 30C rb

Na rogu ul. B o ry so gle b skie j  iN a b e r e ż n o  k r e  
szczatyckiej w yc ią gn ię to  W o ło s o w o w i z kieszeni 
z łoty z eg a rek  z łańcuszkiem .

—  Z A M A C H Y  S A M O B Ó J C Z E . Vii domu
3 p rz y  ul, Meźigorskie; otruła się 21 letnia s łużąca  
D. M o ku m o w iczó w n a. P o g o to w ie  u d z ie l i ło  j e j  p o ­
m ocy. P r z y cz y n a  zamachu nieznana

P r z y  ul, Sp askie j  JMs 20 utruł się 25-letni z ło ­
dziej z a w o d o w y  L eonidas  Mitiak. P o g o to w ie  o d ­
w io z ło  go  do szpitala.

—  Z D E R Z E N I E .  Na ul. M eryjngowskiej. w  
pobliżu domu Nk r z d erzy ł  się automobil k i e r o w a ­
ny przez  K o łb a siu ko w a  z dorożką  S le s a re w a ,  przy- 
czeni oba e k w ip a że  u le g ły  uszkodzeniu, W y p a d ­
k ó w  z ludźmi nie było.

— P O Ż A R .  Na brzegu  Dniepru n a p rz e c iw  
ko domu 8 p rz y  ul. Nabereźno K reszezatyckie j  

jw szczą ł  się po/ar w  straganie k u p c ó w  W a s e r  nana 
ii Churgina. W  czasie  gaszenia  ognia p r ż t z  straża­
k ó w  zaw ali ł  się dach, przygniatając  nogi dw om  
z nich: G rz e g o rz o w i  Ciupie  i J óze fó w ' Malickiem u. 
Na iniejsce w y p a d k u  p rz y b y ło  Pogotow ie, które 
udzieliło p o m o cy  p o szko d o w an y m  S traty  w y r z ą ­
dzone przez  p o żar  w yn o szą  23,000 rb..

— SAMOBÓJSTWO. W , Wielkim Hotelu pół- 
|nocnym“ (F un duklejow ska  22Ż ’ zastrzelił się  pom« 
cnik buchaltera  podolskiej iz b y  ska rb o w ej  44 letni 
Mateusz CJfułajewski. P r z y c z y n y  samobójstw a n ie ­
znane. Z w ło k i  odw ieziono do kostnicy  la^zy szp i­
talu A leksa n d ro w sk im . O sam obójstw ie  z a w ia d o ­
miono zarządzającego  podolską izoą skarooyyą.

—  O Z A M ’ rICaNIE -SE I.E P Ó W . W  rozkazfe  
do p oiicyi  o głasza  policmajster, iż z w r ó c i ł  u w a g ę  
na 10, żc m eró w n o cześn ie  k o ń czy  się handel w  
sklepach- restagracyfich, jad łodajniach i t. p. msty- 
tucyach hąn diow ych, w u r e w  rozp orządzen iom  ouo- 
w iązu jąey m  rady miejskiej z dnia 15-go m a rca  
1910 r.

Ićoniisarzoin p o licyjn ym  z a le c a  się pod gro źb ą  
odp ow iedzia lności  z w r a c a  ie u w ag i  na to, ab y  
w z z y s c y  u rzędn icy  policyjni w ied z ie l i  o  p o w y ż ­
szych  rozp orządzen iach  1 żądali śc is łeg o  wykonty- 
w an ia  tak o w ych.

— K T O  M A  D O Z O R O W A Ć ?  W  rozkazie  
w czo r a js zy m  do p o lic ję  w y d ru k o w a n o  rozporządze­
nie policmajstra k i jo w sk ieg o  dc  kom isarza  cy rk u łu  
padotskiego, ab y  ustanowił  dozór nad o u d o w ą  
sk ła d ó w  fabryki Sp il io tiega  przy. li .  Wal« w  ce iu  
przestrzega.iia  p rzep isó w  technicznych. C z y  ty lko  
ten środek w y w r z e  pożądany skutek?

D o zó r urzędników  policyjnych nies/oecyali-
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stów  ni( może p rzecież  z a b e zp ie c zy ć  ludnośri przed 
katastrofami budow ląn em i,

-  Ż Y W A  P O C H O D N I A .  W c z o r a j  w  domu 
.N° ro p rz y  ul. B u lw arn o  K u.lraw skiej  dymisyono- 
w a n y  p ułkow nik  P. Gubenko, starzec 86-letni, za 
sn ą ł  w  kr ze O e  z p apierosem  zapalon ym  w  ustach 
P a p iero s  upadł n? ubranie G. i starzec za chwili; 
c a ł y  stanu! w  płomieniach. Nadbiegli sąsiedzi o- 
g ień  stłumili. P r z y b y ły  lekarz Pogotow ia  skonsta­
to w a ł  p o w ażn e  oparzenia  tw arzy , piersi, p le c ó w  i 
rąk. W  ciężkim  sianie odwieziono G. do szpitala 
A le k s a n d ro w s k ie g o .

—  Z  R U S Z T O W A N I A .  W ż / o r a j  w  n ow oN i- 
d iijącyui sn; domu Ab rot p rzy  ul. Kużniecznej spadł 
z rusztowania robotnik L e b i t d iu w  i poniósł śmierć 
na miejscu. —■

c m

W  p ołow ie lipca  
rozpocznie się 

w „Dzienniku'' 
druk szkicu historycz­
nego

p . M
p. t.

ooświęconego dziejom 
tej części wojska pol­
skiego. ....

Biuletyn Kijowskiej staóyi Meteorologicznej.

g- 7 g- I g- 9
z rana po poł. wiecz.

17,6 25.i 19475=1,6 75'i-ł 751 ■1
7̂ 4° 64

I’łn,Z4 O
0 1 0

:— - - —

Dnia 7 (20) l ipca  1911 r.

T em p . p o w . w « Jł.  CeL  
B a ro m etr  p rz y  O  w  m. m.
Stop. wilgotno-ci w  proc.
Kier. i szyb. w i a ł  (w  m. na s.
Chm ur. w edł.  10 st sys.
I lość  o p a d ó w  w  mm.

od g. 9-ej wiecz.
do g. 9-ej wiecz.

Nąjw . temp. p ow ie trza  w  ciągu  doby . 26,1
N a j n i ż s z a .................................................; j^’o
Przeciętn a  trtn. t o w .  w  ciągu doby  20 7
W i e l o '  przeC. t mp. pow. lir Ciągu doby . 20’3

O g ó l n y  s t a n  p o g o d y  w  Kuro.pie z  r a n a  n a  
p o d s ta w  ie  te le g r a m u  g ł ó w n e g o  O b s e r w a t o i  yurn 
f iz y c z n e g o :

Ciśnienie zniżone w  S k a n d y n a w ii  i Flnlandyi; 
minimum a tm o s fe r y czn e n a d  ocean em  A tlantyckim  — 
W a f y n c y a  759 mm Crsaienie p o d w y ższo n e  w  po­
łudniowcy E uropie  —  P a r y ż  770 mm. O p a d y  atmo­
s feryczn e  w  całej R o sy i  op ró cz  paęa p o łu dn io w ego  
T ei . iperatura  p o w y ż e j  n orm y na w sch o d zie ,  z b l iż o ­
na do n orm y  u l  południu Riosyi, poniżej n o rm y  w  
p ozostałych  m iejscow ościach..  P r z e w id y w a n a  p o go ­
da: p o d w y ż s ze n ie  tem p eratu ry  w  całej  R o syi ,  pogo 
da zmienna w  pasie  północnym , sucho w  pozosta­
ły c h  m iejscow ościach .

KRÓWKA POLSKA.

— bąnąus Frąneo-Gąłictenne. Z Udęyą-
ty  w y  p r o f  d-1-a J ó z e fa  S  e m i r a d z l c ę g o ,  ć  r a  
W i k t o r a  U n g a r a ,  r a d c y  J o r k a s c h  K u c h ą , '  Eini|a 
b ar. W a ł i s c h a  i K o n s t a n t e g o  hr. R o ęąęrh , p r z y  
w s p ó łu d z ia le  n ie k t ó r y c h  o s ó b  z  grofoą e u u g r a -  
c y i  polsk ii  j — z a a i ą z a r e  z o s t a jó  w  P a r y ż u  T o ­
w a r z y s t w o  a k c y j n e  p o d  n a z w ą  „ B a m j u e  F r a u c o -  
G a l ic ie n n e  s o c ie tć  ą n o n y r p e "  —  z ^ a p i la łe m  
a k c y j n y m  1,200,000. f r ą n k ó w ,  k t ó r y  z a r a z  w 
p i e r w s z y m  ro k u  p o d w y ż s z o n y  b ę d zie  ,^0 srgetjjhi 
m i l io n ó w . J ak  się  d o w i a d u je m y  z  u r z ę d ó w f g n  
u g ł o s z j n i a  w „ J o u r n r l  officie l  d c  la  R p p u b lk m e  
f r a n ę a is e “ (B u let in  Nb 16), s ie d z ib ą  T b i f f i r z y -  
s t w a  je s t  P a r y ż — f a s  ftlia m ą  b y ć  u lw o r z o r a .  
w e  L w o w i ę -  C cle u t  T o w a p y s t w a  je s t  p o p i e r a ­
c i e  r o z w o j u  h a n d lu  i p rz e m y s łu  w G a l i e y i  przez  
u d z ie la n ie  p o ż y c z e k ,  f in a n s o w a n i e  i zak ła d a n ie  
p r z e J ś ię b i  >rstw p r z e m y s ł o w y c h  ętc. 'Z a r z ą d z o n a  
p r z e z  „ B a u q u e  N a t i o n a l "  s u b s k r y b c y a  w y p a d ł a  
p o m y ś ln ie ,  ta k  iż n o w a  in y t y t u c y a  b ę d zie  m o ­
g ł a  j u ż  w e j ś ć  w  życie w c  w r z e ś n iu  b. r. O b e ­
cn ie  s ą  s t a r a n ia  w  tojęu ce lem  u z y s k a n ią  z e ­
z w o l e n i a  tu te js z y c h  w ła d z  na u t w o r z e n i e  filii 
w e  L w o w i e ,  W  s p r a w 'e  tej i n t e r w e n i o w a ć  b ę ­
d z ie  §ątn r z a d  ^ a n r u s k i .

W y d a p y  p iz e z  e m itu ją c y  b a n k  p ro s p e k t  
z w r a c a  u w a g ę  k a p i t a l i s t ó w  fra n c u s k ic h  n a  o l ­
b r z y m ie  s k ą r n y  q n n e r a 'n e  w  G a b c y i ,  a  w  s zc ze  
g ó l n o ś c i  n a  w ę g i e l ,  n a ftę  i  so le  p o t a s o w e  i ro  
k u je  G a l i c y  i w ie lk ą  p r z y s z ł o ś ć  p o d  w z g lę d e m  
p rzem ysbp.w ym , z a z n a c z a  d a le j ,  z c  .kapitał fran  
cuąki, k t ó r y  s z u k a  lofcacyi w o d l e g ł y c h  z a m o r ­
sk ic h  s t r o n a c h ,  z u p e łn ie  n ie s łu s zn ie  o m ija ł  d o ­
tąd  b lizką  G a l i c y  k tó rą  d o tą d  e k s p lo a t u ją  k a ­
pitały a n g ie ls k ie  i ntŁm leękie .

N o w a  załam any w i ę c  b ank  — ■ z a p e w n i a  
p r o s p e k t  b ę d zie  k a n a łe m ,  z a p o m o c ą  k t ó r e g o  
k a p i ta ły  francuski.-  ^ędą w  m o ż n o ś c i  k o r z y s t a  
n j a  z  b o g a c t w  k r a ju .

- Obrazek kultury pruskiej. O  c h a r a  
k t e r y s t y c z n e m  z d a r ze n iu  d o n o s z ą  z T c z e w :  
w  P o z ira ń sk ie m . P o  śm ierc i  p e w n e g o  u r zę d n i  
k a  k o l e j o w e g o  o p ie k u n e m  o s i e r o c o n e j  d z i w c ź y n -

ki zo s ta ł  p o la k  Ś w i n a r s k ' ,  s e k re ta rz  Z j e d n o c z e ­
n ia  z a w o d o w e g o  w  T c z e w i e .  Ż o n a  o p ie k u n a  
w7zię la  s ie r o tę  d o  s ieb ie  i o p ie k o w a ł a  się  nią  
Z a d c n u u c y o w a n o  j ą  i sąd  o p ie k u ń c z y  kazał 
S w i n a r s k ie m u  (d la teg o ,  że je s t  p o la k ie m ) z ło żyć  
o p ie k u ń s t w o .  K i e d y  t e g o  n ie  u cz y n i ł ,  w y s ia n o  
d o  S w in a r s k ic h  p o l i c j a n t a ,  k t ó r y  z a ż ą d a ł  wy da 
n ia  d z ie c k a  s ą d o w i .  Ś w i n a r s k a  j e g n a k  d z ieck a  
n ic  w y d a ł a .  T e d y  „ z a  o p ó r  w ł a d z y "  s k a z a n o  
jt  n a  5 dn i w ię z ie n ia  i p om im o, że  Ś w i n a r s k a  
p r z e b y ła  n ie d łu g o  p rzed te m  r o z w i ą z a i r e  i była  
j e s z c z e  c ie rp ią cą ,  w z ię to  j ą  d o  w ięz ien ia ,

— Rewizya w dyecezyi wileńskiej.
„ R i e r z "  d o w i a d u je  się , że r e w i z y a  w  d y e c e z y i  
w i .e ń s k ie j  w y w o ł a n a  z o s t a ła  p rzez  z b y t  częste  
p rz e c h o d ze n ie  p r a w o s ł a w n y c h  n a  k a to lic y z m . 
P r o p o n o w a n e  je s t  u s u n ięc ie  k i lk u n a s tu  k s ię ż y  
z parafii .

-- Niemczenie n azw isk  pałskicli. Na podsta 
w ie  statystyki urzędowej „Dziennik Poznański11 za­
znacza, że bardzo w ie le  osób narodowości polskiej 
w  Foznańskieni zamienia nazwiska polskie na nie­
mieckie. C zy m ą  to mianow icie  ci polacy, k tórzy  
znajdują się w  stosunku za leżn ym  oci w ładz  admi­
nistracyjnych, a przedew szystk iem  pozostający w  
s łużbie  kolejowej; lub nawet rzem ieślnicy, pracują 
c y  w  warsztatach ko le jo w ych . W e d łu g  statystyki 
urzędow ej w  1909 r. 618 po la kó w  p rzyb ra ło  n a z w i­
ska niemieckie , a >v r. z. l iczba takich p o la k ó w  
w zros ła  naw et do 739. T y c z v  się to praw ie w y ­
łącznie dzielnic polskich. Naturalnie, że „dobro 
w o ln e '1 przeisiacząnie  nazwisk polskich na niemie­
ckie  o d b y w a  się bez żadnej przeszkody, gd . i  c z y n ­
niki miarodajne: p ro cedurę  ;ę ułatwiają. Nie ina­
czej dzieje się z przeistaczaniem n azw  miejscowości 
polskich. G crm an izacya  i w  tym w zg lę d z ie  postę­
puje- z „Ćncrgią i k o n s e k w e n cja ' ' ,  godną, lepszej 
sprawy'.

—  h e le g a cy a  Sokoła w  Ameryce. Dnia 30-go 
c z e r w ca  p rz y b y ła  do South Bend 1 Indiana), delega- 
cya zw iązku  s o ko leg o  w  Galicyi, da  której naleźa 
cz łon ko w ie  Zw iązku :  pp. S tanis ław  B iega  i Filibcrt 
Czajki  w A i .  Po drodze zatrzymał, się de legaci  na 
krótki czas  w  Bufialo. Na d w o rc u  k o le jo w y m  w 
•South Bcnd d e lega tó w  z E u ro p y  powitali  rep rezen ­
tanci komitetu p rzcdzlotow ego. W  J w ó ch  sam ocho ­
dach udano się z gośćm i na miasto w  celu z w ie ­
dzenia za k ła d ó w  n auk o w ych  i  osobliw ości  m ie jsco ­
w y c h . D eleg aci  związku zamieszkali w  hotelu 
O i n ie r ,  gdzie  znajduje się k w a te ra  W y  działu Z w i ą ­
zku S o k o łó w  podczas zlotu.

Z lo t  zap ow iada  się w spaniale. P o la cy  w  A m e ­
ry ce  spod ziew ają  się, że na obecnym  zlocie  p rzy j­
dzie do porozumienia m iędzy powaśnionemi partya 
tu. sokolstw a am erykań skiego  i w  tym kierunku 
spodziew ają  się skutecznej p o m o cy  od d e legató w  
z Europy. N -.,

- Zanieyi l itew skie . Na w aln em  żebranin 
kowie ńskiego tow a rzy stw a  l itew skiego  „Sau je"  p o­
stanów ic.no w y s ia ć  do A m e r y k i  w  ce lu  zhadania 
położenia kolonistów  litev'skic& za oceanem  znane­
go z obchodu g ru n w a ld z k ieg o  ks. Tum asa, re d a ­
ktora „Yiltisa"  1 ks. O lszew skiego , p rezesa  T o w a ­
rzystwa.

Pisma w ileńskie  dopiero obecnie  Ogłaszają, 
że w  P a ryżu  pow stało  liLowsk:e biuro informacyjne, 
m ające  na ce lu  podniesienia imienia „ L i t w y "  w o ­
bec sp ołeczeń stw  zachodnich Środkam i po temu 
są: w yd aw n ictw a, odczyty', zjazdy, w o g ó le  informo­
wanie zagranicy -Wszejkiemi środkami o życiu 
i ; losunkach na Litw ie. Na czele  zarządu stoi Jó­
zef G abryś

—  Z Koła h e d j k ó w .  Koło  Medyków W s z e c h ­
nicy lw ow skie j  udziela wnzelkich intorm acyi co do 
stu cl ntów na w yd zia le  lekarskim  Uniwersytetu 
lw ow skiego.

Listy nadsyłać: F o lo  M ed y kó w  W s z e c h n ic y  
lw ow skiej,  .w ów, ul. Piekarska 1. 52, -  la b  ustnie 
w  lokalu „K ota" codziennie, p rócz soboty, od godz. 
11-ej do 12-ej.

SZżgW r-*-.
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Ostatnie wiadomości.
Z atarg  graniczny Na szczycie góry V ai- 

piccolo w Alpach karniskich przyszło wczoraj 
do now ego ąatąrgu granicznego. M ianowicie 2 
podoficerowie austryiaccy przeszli granicę pod 
marnym szczytem V a ’piccolo i w darłszy się na 
szczyt zerwali włoską piramidę tryangulaey-jną, 
która tam stała, pozrzucali na dół kamienie i 
cegły, a potem wrócili na teryl oryum au- 
stryr ckie.

K o n fisk ata  książki- Donoszą Ż Krakow a, 
że polieya skonfiskowała książkę p. M. J. W a ­
lewskiej (hrabiny W ielopolskiej ze Zborowa). 
Książka nosi tytu1: „Tani L  “ Powodem kon­
fiskaty ma być obraza religii i naruszenie oby­
czajności publicznej.

Szpiegostwo. Śledztw o w sprawie Pie­
chocińskiego, aresztowanego w K rakow ie pod 
zarzutem szpiegostwa, naprowadziło na ślad, 
że w spraw ę tę wm ieszany był b. konsul ro­
syjski we L w ow ie Pustoszkin, który w celach 
szpiegowskich rozwijał gorączkową działalność 
w kołach młodzieży. Piechociński w czasach 
ostatnich operował w W iedniu.

Skandale b u łgarskie . Sceny skandaliczne 
w sohramiu powtarzają się niemal codziennie. 
Na posiedzeniu v.icczornęqi dn 14 b. m. pod­
czas obrad nad listą cyw ilną króla, jeden z de­
putowanych socyalistycznych pokazyw ał foto­
grafie listów króla Ferdynanda, w ystosow anych 
do poprzedniego ministra roDót publicznych, 
^ ejinp ya. \ y  jędpym  z  tych jiatów przyznaje 
śię do tego, że |ąm -'nspirował ataki prasowe 
jjtrpęiKkp. ptinistrowi. w drugim raś król 
oswt^dcza, 'żę z własnej szkatuły ząplacił za
o.b t̂ uow apy we W rocław iu w agon salonow y 
królewsjjh skorp Beli iow  nie chciał tego
zapłacić.

Jed e n  7 r a d y k a l i s t ó w ,  G e o r g o w ,  o s k a r ż a ł  
k r ó la  p abljęzp i^  p ą  s o b ra n ip ,  żę  n a le ż a ł  do  
k o n s o r c j u m  J ych ( f ;n a n s i s t a w  z a g r a n i c z n y c h ,  
k t ó r z y  p o ż y c z y l i  s k a r b o w i  b u g a j s k i e m u  p ie n ią ­
dze  n f  Q ^ t ^  p r,ży q zk ę  m o p o p o jo ^ H , czy li ,  żc  
kró,l ;M}ji’ r ó b t  j i a  Ę i j lg a r y i  o d d jr is le ' in te r e s y .

Nowe niotu proorio pąpieąkię. 1’apicż
zamierzą w ydać nwttc pruprio, k.ó^c znosi 
wszelkie formalności jn-zy nominacyi kardyna­
łów, tak, że odtąd noininacya kąrdynalów od­
byw ać się b ęd zie  w  drodze jrcuc.

A w ia t y k a  p p z r d  s ą d e m .

Z  A b b a z y i  donoszą: Lqt sobotni po nad m o­
rzem  porucznika  B ic r ą  zakończył s ię  katastrofą; 
w sk utek uszkodzenia motoru a cro p 'a n  runął w  m o ­
rze. Lotnika uratowano, p o czem  aeroplan w y c ią ­
gnięto na ląd. Porucznik Bier ma zam iar lot po­
w tórzyć.

Ihsma francuskie  przytaczają  interesujący w v  • 
padek z L il le  o „sądzie r a  aeroplanie". Jadcn z po 
drożnych ja z d y  aerop la ącm  za opłatą zaskarży ł  lo­
tnika firmy, z które; poćligdził  a erop lan  o o d s zk o ­
dow anie  za cho ro bę  uszu, jakiej u legł  w  Gzasic j a ­
z d y  w sk utek huczenia motoru. W  czasie ro z p ra w y  
sędzia orzekł, ż e  nioze w y d a ć  w y r o k  po osobistej 
ekspertyzie. R o z p r a w ę  przcrwAno, sędzia udał się 
sam ochodem  na połe  w zlotów . Wytoczono aeroplan  
i sędzia  p o le c ia ł  w  ppw jętrzę . P o  w y l a d o v ’aniu 
sąd orzekł,  że ja k k o lw ie k  motor sp ra w ia  znaczny 
hałas, huk ten dla zd ro w e g o  ucha nie stanowi nie- 
b czpieczeń stw a. „

fo to g r a m y .
(Ud horrtpordmt4w u/lasnpch i Ag. P e tm b ) 

Wykonanie wyroku.
W a rs z a w a  (WL). W e środę w nocy na 

stokach cytatłełi warszawskiej wykonano w yrok 
śmierci przez powieszenie na zabójcach poli- 
cyanta Millera,

Wybory do 2 iemstwa.
Krzemieniec (Wł.). W  pow. krzem ieniec­

kim z polskiej kuryi wybrano; K arola hr. Co- 
lonnę- Czosnow skiego, Jana Dubikow skiego, 
W łodzimierza Lubę-Radzim ińskiego i Fortunata 
Szu bióko wskiego.

O przeniesienie księdza Rogowskiego.
Petersburg jAP). Ministerstwo spraw w e­

wnętrznych zaproponowało administratorowi 
łucko-żytomiershiej ctyecezyi rzymsko-katolickiej 
przenieść za przyjm owanie praw osław nych na 
łono kościoła rzym sko-katolickiego proboszcza 
czarnocistrowskiego, powiatu płoskirowskiego, 
gubernii podolskiej, księdża R ogow skiego na 
w ikaryusza do parafii z ludnością wyłącznie 
katoMcką.

Wobec firaewidywanego r.leurodaaju
P etersburg (Wł.) Z  in ieyatyw y ministra 

przemysłu i handlu K okow cew a odoyla się na­
rada przedstawicieli banku państw ow ego z 
przedstawicielami banków pryw atnych w spra­
wie watki z nieurodzajem. Banki pryw atne od­
m ówiły podw yższenia zapom ogi na zboże i zni­
żenia procentów. Spraw ę tę ma rozstrzygnąć 
K okow cew .

? łntendentury.
Petersburg (Wł ). Intendentura poszukuje

winnych w ykrytego obecnie nadużycia przy
przyjmowaniu w roku 1908 w Kazaniu sukna,
które okaząio się dziurawem.

«
Echa sprawy intendentów.

Mienszykow w „N ow. V7rero.u zaznacza, 
że surow y lecz spraw iedliw y wyrok w sprawie 
intendentów, nie ' zdejmie odpowiedzialności z 
władz w ojskowych. W  czasie w ojny japońskiej 
miały miejsce niemożliwe nadużycia, lecz zda­
niem M ic.iszykow a odpowiedzialność za takowe 
w żadnym razie nie może spadać na Kuro- 
patkina.

Z senatu.
PetejTSburg (Wł.!. W  listopadzie w yjeżdża 

do Ek iterynodaru pod przewodnictwem  W ar- 
w a iin ą  w yjazdow a sesya senatu w sprawie 
stowarzyszenia rew olucyjnego „Dasznakcutiun" 

Petersburg (Wł.) Rozpoznawanie spraw y
0 należenie do stowarzyszenia „Dasznakcutium" 
przeniesione zostało do Ekaterynosłąwia-

Z uniwersytetu petersburskiego
Petersburg (Wł.). Minister Oświaty K asso 

polecił przyjąć do uniwersytetu petersburskiego 
‘w  1 9 1 1 — t9 i2  roku akademickim 2,250 chrze- 
śoijan oraz 67 żydów.

Żądania „Ziemszczyny".
Petersburg (Wł.). „Ziem szczyna" żąda 

przeprowadzenia drugiej rady 1 adwokackiej na 
mocy art. 87 i w yraża zdziwienie, że udi\-oka- 
ci, pragnący uw olnić się od żydów depraw ują­
cych ich korporac.yę, są bezsilni w tej sprawie.

Wostnrgow.
Petersburg (Wł.). „R iecz" pisze, że w e­

dług inform acyi, qasiągniętych w Synodzie, 
uwolnienie -z zajm owanych posad W ostorgow a 
jest rezultatem akcyi metropolity W łodzim ierz-
1 m isyonarza A jw azow a, oburzonych n,ą agita­
c ję  W ostorgow a w sferach przeciw ko iinp. 
Biuro Synodu w Mosjkwie, uokąć ma być mia 
now any W ostorgow , jest instytucyą niezależną 
od metropolity W łodzim ierza.

Narada w sprawie szkół duchownych.
Petersburg (WI.). W ezw Sno teh grafic; nie 

rektorów  akademii duchownych, aby w zięli u- 
dział w naradzie w sprawie szkół duchownych.

Wyjaśnienie senatu
Petersburg (Wł.). w  senacie wyjaśniono, 

iż pieniądze zdefraudowane przez poborców nie 
mogą poraź wtóry być ściągane z obywateli.

Strajk marynarzy
Cardiff (AP). W alne zgrom adzenie robot­

ników postanowiło strajkow ać dopóki w łaści­
ciele okrętów nie rozpoczną rokowań z przed- 
stawiciejam i m arynarzy.

Londyn (AT). D nia 5-go lipca wieczorem, 
strajkujący rzucali kamieniami w zabudowania 
fabryczne w dołiruc Suonsi. Polieya rozpędzi­
ła laskaąii strajkujących. U cierpiały K o b ie ty  i 
dzieci. R ów nież wielu polieyantów i strajku­
jących rannych; jeden polieyant ciężko raniony.

Londyn (A.P). R obotnicy dokowi i portowi 
i przew oźnicy w New Porcie zdecydow ali przer­
wać strajk.

Hlilj (AP). Rozruchy w znow iły się. S tra j­
kujący chodzą p o  ulicach i  rozbijają okna.

Na Bałkanach- 
Konstantynopol (AP). W edług donies:e- 

nta z A w lony, powstanie w Albanii Południo­
wej wzrasta. Codziennie mają miejsce starcia 
powstańców z wojskiem.

Konstantynopol (AP). W alne zebranie 
komitetu dla zbierąiua ofiar na flotę, który n a­
był dw a pancerniki, 4 toipedow ce i . 4 słatki 
transportowe, pósfanow Jo koritynować działal­
ność komitetu ną szerszych podstawach.

Budapeszt (A "). W  izbie posłów Emerif 
Iwanko złożył interpelację z powodu stanow i­
ska, zajętego przez ministerstwo spr. zagr. 
w sprawie albańskiej. Interpelant zapytuje, czy 
wiadom o jest prezydentowi, że w swoim cza­
sie Aehrenthal otrzymał i rozdał malissorom, 
mirydytom i innym plemionom albańskim
10,000 karabinów i znaczne sumy w gotówce? 
T en  postępek Aefcrenthala byf impulsem do 
powstania'. Interpelant wskazuje, że do obec­
nego czasu niektórzy przyw ódcy albańscy o- 
trzymują od austro-w ęgi rsk iego  ministerstwa 
spr. zagr. określoną pensyę roczna. W  sferach 
młodQturepkięh jeąt to wiadome, lecz tam mil­
czą ohavm jąc się konfliktu, D eklaracya Iwanki 
zw róciła powszechną uwagę.

Cholera.
Marsylia fAP). Skonstatow ano 4 zasłab­

nięcia choleryćzncl
Ne W-York (AP). Pom iędzy emigrantami 

w ykryto 4 zasłabnięcia Choleryczna. Ż ąda­
ją od rządu przerwania em igracji do czasu u 
stania niehezpieczeństw.

W sprawie zajścia z Boisser
P aryż (AP). Am basador hiszpański w yra­

ził de S e lves’o\vi ubolewanie z powodu zajścia 
z Boisser. M inister spraw zagranicznych 
w  M adrycie nie otrzymał dotychczas raportu 
w tej sprawi*, lecz -dowiedziawszy się o otrzy­
manych przez rząd franćuski inform acyach, w y ­
raził am basadorowi francuskiemu swe ubolewa­
nie. H iszpania zam ierza po zebraniu infonna- 
cyi zalecić pułkow nikowi Sil\estrow i, by prosił
0 przebaczenie. H iszpania pragnie podtrzym y­
w ać z Francyą serdeczne stosunki i dała odpo­
wiednie w skazów ki agentom w Elkzarze.

Z izby posłów
Wiedeń (AP). Posiow ie stronn.ctwŁ moska- 

lofilskiego Marków i K urilow icz założyli protest, w 
którym, jako przedstawiciele drugiej z rzędu pod 
względem wielkości partyi rusińskiej, protestu­
ją  przeciwko systematycznemu uciskowi rusinów 
ze strony polaków galicyjskich i żądają szyb­
kiego urzeczywistnienia autonomii narodowej 
w duchu historycznego praw a państwowego. 
Na zasadzie kon stytucji z r. 1867 protestują 
przeciwku temu, żeby ich pozbawiono czysto 
kulturalnego praw a do języka  literackiego oraz 
przeciwko ogłoszeniu ich za bezprawnych w 
państwie. O dczytyw anie dekiaracyi przeryw a­
ne było niejednokrotnie różnorodnemi uwrtga- 
mi P rzy czytaniu tytułu— „Protest posłów mo- 
skalofilskich" miały miejsce okrzyLi: „tutaj nie­
m a rosyan*. Niernieck: s.-d. Forstner woła: 
„idźcie sobie do R o s ji"  (hałas). U kraińcy pro­
testują przy słowach: „nauczanie w języKu ro­
syjskim ".

Aresztowanie szpiega.
Berlin (AP). Do „V o ssich eZ eitu n g “ donoszą

1 W urzburga: Na bawarskim  polu wojennem 
w poDliżu Hannnelburga aresztowano w nocy 
przydzielonego do rezerw ow ego pułku artyłe 
ryjskiego majora japońskiego w chwili gdy 
ogladał z potajemną latarnią armały now ego 
systemu.

Sprawy marokańskie-
Paryi (W!.). Minister spraw zagranicznych 

de-S elves w ńiuzszei rozmowie z ambasadorem 
niemieckim w Paryżu von Schoenem nazwał 
pogłoskę o żądanej jakoby przez Niem ej re­
kompensacie za Maroko balonem próbnym. 
Am basador wyraził nadzifeję, iż rokow ania do­
prowadzą do zadaw alających dla obu stron 
w yn ików .

Berlin (Wł.). Kiederlen-W achter" odw ijdrił 
we środę kanclerza Bethnu nna-HolIwega w jego  
posiadłości i odbył z nim wielogodzinną konfe- 
rencyę.

Z P ersyi.

Teheran (Wi.) B yły szach perski Moha- 
mcd-Ali przybył do Astrabada, skąd zamierza 
maszerować do stolicy, odległej o ośm dni dro­
gi. Zdetronizow any szach posiada w sv:em roz­
porządzeniu 10,000 turkmenów. Sfery handlo­
we uważają szanse szacha za dobre. Szach jest 
przygotow any należycie dó zdobycia stolicy i 
może liczyć na pomyślne wyniki.

Teheran (Wł.) W  śtoiicy wiadom >ść o 
powrocie byłego szacha w yw ołała  wielkie wzbu­
rzenie wśród europejczyków oraz wśród sfer 
parlamentarnych. W szystkie siły rządowe zo ­
stały skoncentrowane. Bastiarowie pozostali 
wierni rządowi.

Tae*ys (AP.) W skutek rabunków ną A r- 
debT-tabryskiej linii kolejow ej utw orzyły się w 
Ardębilu i T abrysie wielkie składy terminowych 
ładunków poddanych rosyjskich, którzy wsku­
tek tego ponoszą wielkie straty.

Różne
P ąry ż  (AP). R obotnicy budowlani w zno­

wili roboty.
Cętynla (APL Na miejsce generała Bosko- 

wicza, który zasłabł, naczelnikiem wojska p o­
granicznego m ianowany został generał M itar 
M artynów ici.

Tom&k (AP). W skutek upałów miało miej­
sce dw a w ypadki śmiertelne, z powodu pora 
żenią słonecznego.

Nowo-Mlkołajewsk (AP). Zaregestrow a- 
no tutaj jeden śmiertelny w ypadek cholery.

Sewaftopol fAP). Lotnik w ojskow y po­
rucznik AD*-amowicz dokonał na Fąrm anie w zlo ­
tu do Bałakław y i z powrotem.

Sewastopol (AP). Uczestnik buntu w o ­
jennego w r. 1 9 0 5  feldfebel floty Grigorjew  
został skazany przez sąd morski na sześć lat 

(rot aresztanckich.
Tyfi'S (AP). Zostaia zorganizow ana w y ­

cieczka po K aukazie na pięciu samochodach 
M arszruta wynosi 1,040 wiorst. W ycieczka zw ie­
dzi najw yższe szczyty górśkie.

Twer (AP). W czoraj o g. 7 wieczór p rzy­
były samochody tow arow e. W szystkie znajdują 
się w dobrym stanie.

Petersburg (AP). Minister SDraw w e­
wnętrznych zezwolił m oskiewskiej gminie sta­
roobrzędowców na zwołani £ w Moskwie W d. 
25 —  31 sierpnia zjazdu duchow ieństwa staro­
obrzędow ców.

Petersburg (AP). M inisterstwo komunika­
c j i  w niosło do rady ministrów projekt o utw o­
rzeniu w Carycynie specyałnego komitetu przy­
staniowego pod przewodnictwem  zarządzające­
go przystanią oraz z udziałem przedstawicieli 
miasta, m iejscowej sieci kolejow ej, admi nistra- 
cyi m iejscowej, żeglugi i przemysłu.

. Petersburg (AP). M inisterstwo spraw  w e­
wnętrznych opracow ało projekt ustaw y dróg 
ziemskich. Z a  wyjątkiem  dróg specyalńycb, 
wszystkie szosy rządow e oddane zostąją p>)d 
stały zarząd ziemstw guberniainyrb. DTa okre­
ślenia potrzeb drogow ych ziemskich projekto­
wane jest zwołanie centralnych rejonow ych 
i m iejscowych zjazdów . Instytucyom  ziemskim 
przyznane zostaje praw o ustanawiania specyął- 
nych podatków drogow ych na rozszerzenie sie­
ci drogow ych. Projektow ane jest w ydaw anie 
na ten ceł zapomóg rządowych

Kronsztad (APj. Na parowcu „B oj" eks­
plodował kocioł parowy. Jeden z marynarzy 
odniósł poparzenia, dwóch wybuch wrzucił do 
wody.

Szadryńsk (AP). Miasto drugi dzień po­
kryte jest dymem. Płoną w różnych stroń tor 
fowiska.

Tyflis (AP). Z  szesnastu kobiet i dzieci, 
pogryzionych przez wściekłego wilka podczas 
robót polnych w okręgu terskim i przyw :eziQ- 
ńych do miejscowej stacyi pasteurowsk.ńj dwie 
kobiety zmarły, stan zaś trzeciej j*st beena 
dziejtiy.

G IE ŁD A  Z B O Ż O W A .

( T e l c g r » *  s p e c ja ln y ) .

C zy sto p o l.— Usposobienie bez zmian. P szen i­
ca 1 rb. 1 4 -  1 rb. 16 kop., żyto 8 0 -  82 kop., j ę c z ­
mień 74— 77 kop., o w ies  65 -6 7  kop., m ąka 8 rb. 
ao kop.

R yga.— Usposobienie  bez zmian. Ż y to  94—95 
kop., o w ie s  78 -  79 kop.

Petersburg.— Holenderska giełda. U sposobie­
nie mocne, z gro ch e m  spokojne, z k ruo am . stałe.

Berlin.— Pszenica  na b liższy  termin 211 mar., 
na  d a lszy  igb'/t mar.; żyto n a '  bliższy termin 165 
mar., na d a lszy  164 ritar.; jęczm ień  164 mar.

O łcłia  Petersburska.

Dnia 7 liDća i ą n .

4 %  R en ta  P a ń stw o w a .  ............................ 9 ? ,*
4ł/*°/0 Lisfy zast. K ijo w sk . B. Z ie m  . 88Vi

Listy zast. P o łta w . B . Ziew. . . 88'/,
5°'o PożvC zk. prena. 1864 r   4-17® ,
5°, o ■ > 1866, 1 ............................... 366
5a o O b l. prem . S z ła ćh . B an an ........................  324'
A k c y e  Peterubussk; M iędzynar. Korne ~c 529

„ Petersb D yakont.-PcżyCzk. . . —
„ R o ryjrk . d la  H and lu  Z e w . . 400
„ T -wsł O d lew n i sta li „S o rm o w o " 157
„ B rań sk. Fab. S z y n ............ 176
„ P oŁ -W sćh . kol. te i....................  233
„ Pudlo YS*” ..................................  143
„ Bakinsk. T  w a  N aftow . . . .  3 r r
„ K ijo w sk iego  B anku Z ie m sk ieg o  .
„ R o , T o w . k o p aln i złota  . 192'/a
„ K o ł. ła b r. m aszyn . . . 239
„ ii. K . W o r . k o l......................  593
„ ifru.sk. W in d a w . R y b  k o l. żel 161
„ Mo ,* , K azań , k o l e j ............ 530
„ Don. Ju rjtw sk . T o w  m et. . . 318
„ „ H a r t m a n " ......................................

5 %  P o ż y czk a  1905 I .................................i03’/j.— 104

50/o ■ ».................................  I03A
5°/0 Ś w iad ectw *, w ło śc ia ń sk ie  . . . 100
5’ /0 P o ż y czk a  igoS r ......................................... —

Usposobienie  z w alo ra m i p ań stw o w ym i spokoj 
ne lecz stałe; z papieram i d y w id e n d o w y m i po m o ­
cnym początku ku ko ń co w i g ie łd y  słabsze z pre- 
m ió w kam i bez  zmian.

IIL U T T  rA e n tJ M iię z iic -

Dnia 7 j  o lipća  1411 r.

Eąrtto, W y p ta ty  ąą  Petęrsłr®** sp  21665
kup. 216.80

Raua w eklrio w y aa P e te rso u rg  n z 8 dni — 9—

4Vi*/t p o ży czk a  1905 r. . . . 100.50

4*7, renta pańsrwowm r .

K o ty j biłt. k r e d y , io o  rb. . 216.60

Dytkonto prywatne . . . .
Usposobienie moffnć

b a r y ł .— W ypłaty na Petersburg:
Cena n ajnlł*xi' . . . 266.875'

C ci a  najwyższa . 268.875

4 %  renta p a ń stw o w i 1894 r. — •— .
4 W  , p e a y ćs k a  190; r ......................... 100.50

p o ż jc z k a  ro syjska  .906 r. it>437
Dyskonto prywatne .
Usposobienie ospałe.

Londya.— 5 %  p o ży czk a  ro syjska  1906 t. . 104

-tW /, p o ży c z k a  r o n a tk a  19P9T. be7 ku p, lę t

Usposobienie słabe.
A iw te^ am .— 5s7, p a ty c z k a  rom  iska ig o ć  r.

4ł/i°/t p o ży czk a  re ty is k a  1909 r. 984/3
Wiedeń — pożyczka rosyjska 1906 r. 103 97

R O Z M A I T O 9  C Ł

Wiek Ziemi. B ihlia  określ.? w ie k  ziemi na 
lat siedem tysięcy. T e k sty  indyjskie i chińskie co 
fają o d w ieście  stuleci ukazanie się n aszego globu. 
Geologia  now ocześni, posunęła ten w ie k  jeg o  j e s z ­
cze dalej. U czeni  l iczą lata na setki ty s ię cy  A n ­
g lik  otrutt o kreśl#  w h  smc trwanie p e w n y c h  minc 
ra łó w  i gór. Banając helium, zaw arte  w  s ferach  
w ulkaniczn ych  Europy, A fr y k i  i A m ery k i,  Strutt 
twierdzi, ze  bazalty  O w e m i i  z e p o si  lercyjnej  l iczą
6,270,000 Lit, zaś bazalty  n orw eskie  a/ 54,000,0001 
lat, i że grunty, z aw iera ją ce  diamenty w  K im b erley, 
w  A fr y c e  południowej, Kczą ni mniej, ni w ięce j  
320 m ilionów  lat. R eko rd  starości trzym a p ew n a  
skała, odgrzebana  w  Ontarjo ^Kanąda), l icząca  ja k o ­
b y  62e miliony lat. W e d l e  p, Struti, Z iem ia  ma co 
najmniej 700 m ilionów  lat.

Nowe deialo obleinicze arm ii niemieckiej. A r-  
ty lerya  niem iecka na> b y ć  uposażona n ow em  i3-cen- 
lym etrow em  działem oblężniczem, zamiast 15 cen- 
»ymetrowego, używ a n ego  doiycnczas. Działo to 
jest szyokostrzełn e  i niesie m aksym alnie  na 12 k i­
lom etrów, pociski jego  lecą  z szybkością  700 me- 
tsów  na sekundę. G łó w n a  in o w a cy a  tego działa

Colega na zastosowaniu łańcucha  dokofa k & ,  za- 
czpieczającego  armatę od ugrzężnięcia. N ależy  

zaznaczyć  jednakże, że każdy  z tych ła ń cu ch ó w  w a ­
ż y  330 kiło.

Szaiona podróż morska. T o m asz  D ay  w  to 
w aray stw ie  dw u  p rzy jac ió ł  w y r u s z y ł  z  N o w e g o  Jor­
ku w  podróż d c  R z y m  1 na m iniaturowym  jachcie,  
który  ma zale d w ie  5 i pół metra długości O kręt  
ten, m a jący  n azw ę „Sea  Bird",  posiadc m aie ż ag ic  
i motor o sile  3 kan., który  jednakże  m i  b y ć  użyty 
dop iero  w  razie  koniecznej potrzeby. D a y  o ś w ia d ­
czył,- że drogę  do A zo r ó w , w yn o szą cą  2,200 mil, 
chce  o d b y ć  bez p rz e r w y . Stąd p rzez  G ibraltar p o ­
płyn ie  dc R zym u, następnie zJś w zd łu ż  w y b r ze ż a  
uda się do Londynu. W p r a w d z ie  oKręt z budo w an y 
jest w z o r o w e ,  mimo. to m aryn arze  uw ażają  taką 
podróż za szaleństwo. Z a r ó w n o  w  N o w ym  Jorku, 
jak  w  L ondynie  porobiono zakłady, cz y  zatonie, 
cz y  w yjd z ie  cało z tei im prezy. Już na początku 
p o dró ży  okręt musiał w a l c z y ć  z silną burzą.

Slupięlromy drapacz nieba. Z  N e w e g o  Jorku 
donosrą, że tamtejsze stow arzyszenie  areł 'tektów 
nestanowiło  w y b u d o w a ć  kamienice o stu piętrach, 
l ięd zie  o r a  m iała  304 m etró w  w yso k o ści  i przeto 
bęozie w y ż s z ą  od w ie ż y  Ejfla, która ma tylko 300 
metrów.

Zaludnienie Chin. W  ostatnich czasach utrzy­
m y w a ło  się ■ przekopanie, ż e  l iczba 400,000000, n z j a ­
gą  o b licza n a  ludność Chin, jest znacznie p rzesa dzo ­
na 1 że powinna by ć  zreuukow an a do 350, a m oże 
n aw et  300 z a lcu w ie  m ilionów . O k a z f  ło się —  jak 
dowcidżi „Memoriał diplomatique", że rzeczyvsiście  
liczba nie  b y łe  śc is ła— bo byia... za  nizka. Chiny 
b o w ie m  lic*ą obecnie  46? m ilionów  ludności, czy li  
w ię ce j  aniżeli ca la-E u ro p a. Sar-a ty lko  p r o w in c j a  
S jeth u an  ma w ięce j  ludn o so, niż l i tem cy ,  m ianowi 
cie 79 milionów. Pro w in cya  Czi 'i  l iczy  20,4 miliona. 
K isn ę  Rrawie tyleż, bu 20̂ 3, Kiangu 24,5. Humań 
22. nan cfzurya  17; Jt8 fhitrońów. s

N A D E S Ł A N E .

(Rubryka ta nie. pcchodui od feankcyi, która 
też za mą nte 'odpowiadaj.

P fJW łw  o ty ło ści. Lekarze zalecają z ao- 
skona*ym skutkiem Jodyrinę tł-ra Deschamp, 
jako znakom ity środek odtłuszczający. Jck^ti- 
na d ra Deschamp usuwa otyłość stoppiow o w 
bardzo kiótkim  czasie działa skutecznie już od 
sam ego poeżątku leczenia i nie ma ubocznego 
szkodliwego działam... Jodyrinę d ra Deschamp 
sprzedaj*. apteł4> i skkady apteęzne. 1190



4 D Z I R H F T I C  K I J O W S K I t e  1 7 5

Dwudziestopięciolecie 
Cieszyńskiej Macierzy Szkolnej.

C ieszy ń ska  M acierz Szkolna  święci dwu- 
dzicstupiecioletni jubileusz i z tej okazyi  w y d a ­
la sp raw ozdan ie  ze swej działalności za ten 
przeciąg czasu. D z:aialność ta, to c iągła  w a l ­
ka  z za lew em  niem czyzny, to dzieje ob rony 
polskości na Śląsku, w tej prastarej ziemicy 
piastowskiej. Dzieje tej walki nabierają  dla 
nas tern w iększeg o  znaczenia n arodow ego, że 
S lą ;k  jest ja k b y  zachodnim przedmurzem P ol­
ski, jej najdalej r a  zachód w ysuniętą  twierdzą, 
broniącą od c-kspansyi niemieckiej i od coraz 
s lniejszego parcia czeskiego na wschód.

Z e  względu na tak doniosłe znaczenie 
w a G i  narodowej, jaką  p row aJzi Macierz S z k o l­
na, przytaczam y pokrótc° bistoryę j t  j p o w sta­
nia i zarys  jej ow ocnej działalności. Pow sta ła  
ona w r. 1885 z in ie ya ty w y  Piotra S talm acha, 
redaktora  „G w iazdki C i e s z y ń s k i e j w  tym cza ­
sie, k iedy niem czyzna p an ow ała  bezgranicznie 
1 gdy  w niemieckich szkołach średnich dusze 
młodzieży polskiej paczyly  się i w y n arad aw ia ły .  
Chcąc  przeciwdziałać temu, P aw ei Stalm ach, 
ten pierw szy  praw ie budziciel ducha n arod o­
w eg o  na Śląsku, rzucił myśl utw orzenia  T - w a ,  
którego celem byłoby zakładanie, utrzym yw anie 
i wspieranie szkół średnich, fa ch o w ych  i ludo­
w ych , oraz ochronek z polskim język iem  w y ­
kładow ym . M yśl je g o  znalazła  oddźwięk i dn.

9 listopada 1885 r. o p ra co w a n y  został statut 
n o w eg o  T - w a  i zaczęto zbieranie składek na 
założenie g im n a zju m  polskiego w Cieszynie.

Początki n a  razie b yły  skromne, lecz 
w krótce rod acy  z innycli dzielnic za intereso­
wali się tą s p ra w ą  i w krótce kapitał doszedł 
do takiej w ysokośc i,  że można było pomyśleć 
o urzeczj wistnieniu projektu.

W  niespełna 10 lat po pow staniu  T - w a ,  
t a  jest 10 października 1895 r - utworzono 
pierwsze pryw atn e  gim n azyum  polskie w  C i e ­
szynie.

W a ż n a  ta zdobycz n aro d o w a  p o zyskana 
była z wielką trudnością. Niem cy bowiem usi­
łowali za wszelką cenę przeszkodzić u tw o rze ­
niu gim nazyum . G d y  zabiegi wszelkie w tym 
kierunku okazały się płonne, usiłow ano nitdo- 
puścić do upań stw ow ien ia  gim nazyum . O s t a ­
tecznie pod naciskiem K o la  Polskiego, gim na- 
zyum zostało upań stw ow ion e w r. 1903. R ó w ­
nocześnie okazało się, że ub oga  ludność pol­
ska nie miała dostatecznych środków' na utrzy­
manie dziatw y w mieście. W o b e c  tego w r. 
1904 założono bursę na 45 uczniów.

W  r. 1900 powstał staraniem „M a cierzy11 
drugi zakład „P olska  szkoła ludowca". M iała  
ona nie małe trudności do zw alczenia, n aw et 
rada miejska w ystąpiła  przeciwko niej, usiłując 
odstraszyć rodziców wszelkimi sposobami od 
posyłania  dzieci do szkoły polskiej.

W  tym celu w y d an o  n aw et odezwę, w y ­
sław iającą  dobrodziejstwa, płynące z ośw iaty  
niemieckiej.

Szkoła ta rozwija się i obecnie ma już 
6 klas.

W  r. 1909 zas p o w sta ła  p ierw sza  szkoła 
w yd zia ło w a  na Śląsku.

Jednocześnie poczęto czynić  starania o k o ­
ło utworzenia sem inaryum  nauczycielskiego, 
rząd jednakże  nie dopuścił do utw orzen ia  tego 
rodzaju sam odzielnego zakładu; ty lko przy  se- 
minaryum nieinieckicin w C ieszynie  utworzone 
zostały  d w a  oddziały  polskie.

Nie zapom niano rów nież  i o młodzieży 
żeńskiej i rzemieślniczej. Macierz w  r. 1903 
objęła  na sw ój koszt uzupełniające kursy  dla 
dziewcząt, a w r. 1910 założyła  szkolę p r ze ­
m ysłow ą dla młodzieży rzemieślniczej.

D ziałalność „M acierzy"  nie ograniczyła  
się oczyw iście  tylko do Cieszyna. P ra cę  poza 
C ieszynem  rozpoczęto w r. 1904 od ochronki 
w M ichalkowicacli  i szkoły  ludowej w  O s t r a ­
wie Polskiej

W  następnym zaraz roku utw orzyła  „M a­
cierz" szkoły ludow e w L u ty n i  Niemieckiej na 
Z b ytk ach , tudzież w D ziećm orow icach  i o c h ro n ­
kę w' D ąbrow ie,  w 1906 r. szkolę w Rogumi 
nie-D w orcu  i ochronkę w  R ych w ald zie ,  w  1907 
r. ochronkę w O straw ie  Polskiej, w  1908 roku 
szkołę w G ruszow ie, ochronkę w' Bogum inic- 
D w o rcu  i drugą w O stra w ie  Polskiej, w 1909 
roku gim nazyum  realn e im. J. S ło w ac k ie g o  w 
O rło w ej (wspólnie z T o w a r z y s t w e m  S zk o ły  L u ­
dowej), szkoły ludow e w  K o ń czyc a ch  Małych 
i w T o n o szo w ic a ch  G órn ych , tudzież ochronkę 
w G ruszow ie ,  w 191 o r. szkołę w Pietwałdzie 
i d rugą  w O stra w ie  Polskiej, ochronki w Koń

czycach  M ałych  i w  L u ty n i  Niemieckiej. S t a ­
raniem zaś K o ła  „M a cierzy  Szko lnej"  w  O r ło ­
wej p o w sta ła  w  tejże m iejscow ości w  1909 r. 
szLola przem ysło w a  uzupełniającą. Nie mogąc 
sam a podołać piekącym  wrprost koniecznościom , 
skłoniła „M acierz" w  1909 r. T o w a r z y s t w o  
S zk o ły  L u d o w ej  do założen ia  szkól w  ITerrna- 
niach i R a d w a n ica c h ,  a w  19 10  r. otw orzyło  
T . S . L. wskutek za b ie g ó w  ze strony' M acie­
rzy  szkołę w y d z ia ło w ą  w  C zechow icach  i ludo­
w ą  w Jaw o rzu  Srednicm . Z  w ym ienionych  
szkół, szkoły w  L u ty n i  Niemieckiej n a  Z b y t ­
kach i w  G ru szo w ie  zostały  przejęte na etat 
kra owy, ochronki zaś w  D ą b r o w ic  i w Rych- 
wałdzie przejęły  gm iny.

N ajw ażniejszym  posterunki m Macierzy 
poza Cieszynem  jest p ryw atn e gim nazyum  w 
O rłow ej. L u dn o ść  polska, s ta n ow iąca  61 proc. 
ogółu ludności w K sięstw ie, posiadała bowiem 
jedj ną szkołę średnią  w Cieszynie. Natomiast 
Niemcy', s ta n o w iąc y  15 proc. ludności, posiada­
ją: trzy  gim n azya, dw ie szkoły realne, d w a  sc- 
ininaTya, a nadto w y ż sz ą  szkołę przem ysłową; 
na samem pogran iczu  Ś lązk a  mają oni nadto 
w M orawskiej O stra w ie  gim n azyum  i szkolę 
realną.

D o  szkół „M acierzy Szko ln ej"  uczęszczało 
1 ° i 754 uczniów, do ochronek 1 ,913, do innych 
zakładów (kursa dziew częce, bursy, szkoła p r z e ­
m ysłow a) 814. O gółem  w y c h o v 'y w a ło  się sta­
raniem  „ M a cie rzy "  13,481 uczniów  i uczenie.

D orob ek  więc „M acierzy  S zko ln ej"  w dzie­
dzinie szkolnictw a przedstaw ią  się nader p o ka ­

źnie, a p lo n y  tej p ra cy  są już dość  w idoczn e 
w życiu ludności polskiej na Śląsku.

P o m y śln e  bardzo rezultaty  daje ro zp o c zę ­
ta n iedaw no na szerszą skalę po zaszkoln a  p ra ­
ca ośw iatow a.

P ro w a d z ą  ją  w p ierw szym  rzędzie kola 
„M acierzy  S zk o ln e j" ,  które zaczęto tw o rz y ć  na 
podstaw ie zm ien ionego  w  1907 roku z ini­
e y a ty w y  m ecenasa O su c iio w sk iego  statutu T o w a ­
rzystw a.

W zro s ła  św iado m ość w śród  ludu a z nią 
za interesow anie d la  ce lów  i s p ra w  „M a cierzy" .  
K o ła  zakładają czytelnie, w yp ożyczaln ie  książek, 
urządzają odczyty  i t. d.

Budżet „M a cierzy"  przedstaw ia  się jak na­
stępuje w tym okresie czasu:

I. W y d a tk i  na zakłady  przyjęte
na koszt publiczny k. 562,926,27

Ił. W y d a tk i  na zakłady  u trzy­
m ywane:
a) na szkoły  „ 5 2 2 ,7 13 ,8 6
h) na ochronki „ 471673,82
c) na inne zakłady  „ 132,893,32
d) na realności  „ 3 5 3 ,1 1 1 ,8 2

III. W y d a tk i  na su b w en eye  „ 11 ,8 0 0 ,—
IV . W y d a tk i  na zapom ogi „ 149,580,11

R azem  k. 1,780,699,20

Z  tc 40 krótkiego rzutu o k a  na d w udzie­
stopięcioletnią działa lność „M acierzy  S zko ln ej"  
w idzim y dow odn ie ,  iak wielkie zasługi dla po l­
skości n a  S lązku po ło żyła  ta n ajstarsza  polska 
in stytu cya  o św iatow a.

Najlepszy przyjaciel żołądka
Wino „Saint - Haphacl“

f o n i c z n e ,  w z m a c n i a j ą c e ,  p o m '  g a j ą c e  t r a w i e n i u  i p o d ­
t r z y m u j ą c e  s i ł y .

Nieocenione p rzy  cierpieniach żo łądko w ych i w okresie 

rckon w alescencyi.  Lepiej d z ia ła jący  środek od wszelkich p rep a ­

ratów  z cl l iny  i żelaza. W in o  „ S A I N  1 -R .Y P H A K L "  w smaku 

jest róv\ nie dobre, jak  najlepsze v\ina stołowe. 3 1^

Compagnie du Vin S aint-Raphael,  Vaience Dróme.
 W y s t r z e g a j c i e  s ię  f a l s y f i k a t ó w .

- n t a m  i
SIEWNIKI

S u p e rio r

Kijowski Syndykat Rolniczy
B u lw  a r n a  9.

Mając przedstawicielstwo, poleca w yroby następujących
fabryk:

P I  U / n D T U V  S t e w n i k i ,  m ło c a r n ie  k o n n e , 
Ł L W U n  I MY k ie r a t y ,  ż n i w i a r k i .

CLAYTON & SCHUTTLEWORTH £
m o b ile  i m ło c a r n ie  p a r o w e .

ECKERT P łu g i ,  k u l t y w a t o r y  s p r ę ż y n o w e .

MILWAUKEE M a s z y n y  ż n i w n e .  

ZIMMERMANN M łoca r-nie k o n ic z y n o w e .  

PI . J  M a s z y n y  do b e jc o w a n ia  n a s io n .  

PLATZ K o n n e  i r ę c z n e  p u l w e r y z a t o r y .

M ł y n k i ,  D « .  P K h n i *  S e p a r a t o r y ,  w i r ó w k i ,  n a c z y -  
W ia l .i ie  D r *  n u u e r ,  n ia  m l e c z a r s k i e  i

Ró żni  maszyny i narzędzia najlepszych kraj. i zagraniczn. fabryk.
Cenniki na żądanie gratis  i franco. 2920

słyną z p rec yzyjn eg o  w ysiew u , dają og ro m n ą  oszczędność 

i ziarna s iew n eg o  i n a jró w n iejsze  wschody.

' Bardzo zwrotne, li kkie w robocie, łatwe do użycia

i ustawiania.

Talerzowe siewniki SUPERIOR
sieją bez zarzutu na rolach kamieni: łych, g izej d o p ra w n yc h  

i na przy  oran ym  łubinie.

W Y Ł Ą C Z N Y  R E P R E Z E N T A N T  ' a m '

J M t re d  Grodzki
W a r s z a w a ,  (S e n a t o r s k a  3 3 .

f  B e l g i j s k i e  w i r ó w k i  o r y g i n a l n e " ^

IHelotte"
P o l e c a ,  mając wyłączne przedstawicielstwo:
PŁUGI i SIEWNIKI Rud. Sacka.

IL0E0M0B1LE i K L U M u t n  Proctor i h
3 3

5 0 0 za  p i e r w s z o r z ę d n e  z a le ty  te c h ­
n ic z n e  o t r z y m a ł y

500 najwyższych
nagród.

n a j w y ż s z y c h
n a jjró d .

N a składzie trzymamy 
wszystkie przyrządy mle­
czarskie.

Cenniki, katalogi i broszury na żądanie 
wysyła biuro agronomiczne

K ijó w ,  P r o r e z n a  JUś 9.

Latarn ie  i la ta rk i
p o w o z o w e , samochn- p gos podar s ki e  i ręcz 
dowe, oraz oryginalne  u I I Z C I  ne do acetjdenu,
nafty, lub spirytusu, w  w ielkim  w yb o rze ,  po niskich cenach,

poleca:

Insłalacya oświetli!ii 
j Biuro Techniczne

W f « r « 7 » w »  T r ę b a c k a  2, r ó g  K ra k .  
W  P r z e d n i  , te le f .  I3 -6 Ó .

W y k w in tn e  katalogi z Pcznemi ilustraCyami na żąd a ­
nie bezpłatnie. 2367

T o  w. 
Akcyjne

t t

J”  w Kijowie 
Kreszczatyk 22
Grand Hotel w 

podwórzu.

w  Anglii najnowszej konstrukcji przy 10 SCm. ciśnienia dla 
o s z c z ę d z e n i a  opału. 2440

prostej kon 
strukcyi, do 
młyn. i warszt.Motory naftowe „Perkun“

Sikawki Ogniowe ] .  Troetzer i S-ka.
Wyroby własne' fabrykis

Ekstyrpat ery, gryfy, „ A t a m a n y “ , brony francuskie i Lina, 
y n a c z e  do oczyszczania paru, ugniatacze CAMPBELLA.

Różne maszyny i narzędzia fabryk krajowych i zagranicznych.
C e n n ik i  na ż ą d a n ie  g r a t i s  i f r a n c o .

TYGODNIK

ANGIELSKIE CENTROFUGI
DO M L E K A

“I

HI iSIBtt fc Li
Mając możność porównania centrofug 
rozm aitego pochodzenia, przekonaliśm y 
się, że centrofugi L i s t e r a  wybitnie 

odznaczają się:

Znakomitem wykonaniem i prostotą. 
Użyciem rajlepszych materyałów. 

Najlżejszym ruchem.
Elegancyą wyKOńczenia.

Przy rów nej z najlepszemi zdolności 
odtluszczaria.

WYŁĄCZNY PRZEDSTAWICIEL
T O W .  A K C .

Wl. A. Doliński
^  K IJ Ó W , K R E S Z O Z A T Y K  l i  2 2  przy G r a n d  H o t e l u .  ^  

Otrzymany nowy transport
n ie zb ę d n e j w  k a żd ym  dom u p o lsk im

fi m w m
ZYGMUNTA GLOGERA

Lud Boży 3 3

Jest najpożyteczniejszym
Na welinie, w 4-ch wielkich

tomach, ozdobn.e oprawionych, 
nagrodzona przez K asę Mianow­
skiego, obejmująca kilka tysięcy 
artykułów  z ilustracyanii i nuta­
mi, w zakresie pohskieb i litew ­
skich dziejów kultury, praw, oby­
czaju najodow ego, sztuk i nauk, 
jzbrojeń i ubiorów, zabaw  i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
■tnografii, życia publicznego, r y ­
l s k i e g o ,  rolniczego, kościelne­
go i łow ieckiegc z 9-ciu wieków 
ibiegłych. Podręcznik w każdym 
łomu konieczny bezwarunkowo.

Cena księga

a wspaniałym podarkiem.
N ajw iększy znaw ca przeszło­

ści polskiej, profesor Aleksander 
Bruckner, tak pisze (w „Bibliote­
ce W arszaw skiej") o  E n c y k l o p c -  
dyi G logera: „R ó w ire  pożytecz-
nego, ciekaw ego i D o u c z a ją c e g o  
w y d a w n i c t w a  nie sposób pomy 
śleć! Znajdzie, w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy w ła s n y c h ,  o  któ­
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły no 
w ego, b a r w n e g o  życia, i w skrze­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją °d  niej blaski, i słychać jej 
g łosy*...

p s k a  r b .  15. 1237

W Jfowo-otwarlym
Magazynie Uniwersalnym

O k a zyjn ych ,,.,
r z e czy  i mebli 

sprzedaje  się św ieżo  i w y p a d k o w o  
nabyty  w  bo gatych  dom ach i mająt­

kach kolosaln y  w y b ó r

Hebli
w sp ó łcz esn ych  i,starożytnych s ty ló w  
dla w szystk ich  pokoi, różnego drzew a

taniej, niż 
gdzieindziej
o 25°|o

Przed kupnem p r o s i m y  p o fa ty g o ­
w ać się do nas w  ce lu  obejrzenia;

kupno nie obowiązuje.

Prosimy pamiętać aokiadny adres

Kreszczatyk Hi 36.
W e jśc ie  od frontu, tam gdzie  teatr 

Mianowskiego. 
O ł n r n ń u ł n n  m eble z b rzo zy  ko- 
u l d r U Z y T f l u  rel - m ahon iow ego 

t. d rze w a  z in krustacyą 
i bez niej; porcelana, bronzy, obra

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego11,
zamawiających dzieło w Administracyi pisma, cena zniżona do 

rb. 12. Na przesyłką pocztową dołączyć należy rb. l.

Zachwyt Gospodyń,

Popularne Pismo Tygodniowe —  Narodowe i Katolickie.
W y c h o d z i  z  t r z e m a  p o p u la r n y m i  d o d a tk a m i!

I, Nasza Wieś, II, Gazetka dla Dzieci 
i III. Nauka Wiary.

N um ery  próbne czy li  o k a zo w e  tygodnika , , L u d  B o ż y ”  w y s y ła  się 
żądanie darmo. Najlepszym  podarkiem  od kapłana parafianinowi i

na
ajlepszym podarkiem  od kapłana parafianinowi i od 

cy pracującem u, c z y  to na gw iazdkę, c z y  w  dniu imienin — 
jest „ L u d  B o ż y " .  W k a ż d y m  p o ls k im  d o m u  na R u s i  m am y kogoś, 
kto z pożytkiem  dla siebie i s w e g o  otoczenia inożc i powinien  c z y t a ć

, , L u d  B o ż y 11. 390

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :

R o c z n ie  ......................... p b . 3 .—  P ó ł r o o z n i e ............................. r b .  1.50

Adres Redakcyl i Administracyi: K i j ó w ,  K o ś c i e l n a  N r  4

N o w o-w zn a lez io n y  przyrząd  oczysz 
cza ją cy  z  p e s t e k  12 w i s i e n  z a  
j e d n e m  u d e r z e n i e m ;  w iśnie  p o­
zostają całe. W  ciągu 20 minut 
można oczyśc ić  pełne wiadro. Nie­
zbędne w  każdem  go sp o darstw ie  do- 
m ow em , cukierniach  fab ry k a ch  i t. 
p. Cena rb. 1.40. Z a m ie jsco w ym  w y ­
sy ła m y  za zaliczeniem. G łó w n e 
p rzedstaw ic ie lstw o  i skład w  m a g a ­
zynie  naczyń m e ta lo w y ch  i g o s p o ­

darskich.

Ed. BRABEC
Kijów, Kreszczatyk N° 44, 

telefon 414-
H lo s k w a ,  P ietro w ka Na 7, Stolesz- 
n ikow  zauł, w ł .  d. Cenniki na żąda ­
nie bezpłatnie 2951

Magazyn broni
A. Kam ińskiem

P r o r e z n a  N i  2 .
S trz e lb y  angiel. belg. 
i rosyjsk fabr., rrv 'o i-  
w e r y ,  narzędz. m yśliw. 
i ryb. a rów n. ro w e r y  
O kazyjnie  sprzed, się 2 

strzel. L ie g e ’skiej manuf. i N o w ot­
nego kurk. 2933

B u lio n  z  e k s t r a k t u  
m le c z n e g o  i w a r z y w .

N o w y  francuski w yn alazek , zastrze­
żony w  Ministeryuni Handlu i P r z e ­

mysłu
z a s t ę p u j e  b u l io n  m i ę s n y  c o  
d o  s m a k u ,  p r z e w y ż s z a  c o  d o  

p o ż y w n o ś c i

i dlatego tańszy
Niezbędny dla osób, którym nie 
w olno jeść  miosa (przy  reumat., s k le ­
roz., podagr, i zatrz. żołąd. i t. d.)

I k u b . 4  kop.
w  c ią g u  j e d n e j  m i n u t y  w ie l k a  
f i l i ż a n k a  p r z e p y s z n .  b u l io n u .
U ż y w a  się także z rvżem  odgotowa- 
nym, tapioką etc. R o zpu szczo ny  w  
niew ielkie j  ilości  gorącej  w o d y  n a ­
daje sosom, w a r zy w o m , m ączn ym  
i innym potraw om  w y b o r n y  smak. 
W  K ijow ie  w  biurze „ R o z e n t o w o "  

K reszcza tyk  „Na 42. 3050

Ogrodnik ^ °^ ie ZŚ £
rodnictwa, pracow ity ,  trzeźwy, 

u c z c iw y  poszukuje miejsca zaraz lub 
od t-go października, zgłoszenia  p ro ­
si: m agazyn W y ch o d ca  Kozialyn
t i jo w .  guber. dla ogrodnika. .3219

zy, g r a w iu r y  i miniaturv, przedrrpoty 
z kości s łoniowej, m aterye  starożytne 
i dużo, dużo innych rz e czy  zbytku 
i n iezbędnych w

W ielm  w y t o  
Bric-a-brac
S k ła d  o k a z y jn y c h

r z e c z y  i m e b li„ta i tatar
Kreszczatyk [Na 36.

W ejście od frontu, tam gdzie te­
atr M ianowskiego 
Telefon N° 18-42.

Majątek polski
b tanio i na dogodn ych  w arun. do 
sprzedania. Kijów, gub.,  radom, po 
wiatu, 7 w  od p o w  miasta, 6 wiorst 
od buduj. d. ż., rz. T e t e r ó w  w  miej 
sen. Kom pletny separat. Ornej, p r a ­
w ie  c a ła  pszenna, 214 dz.; sianóżęci 
nad rze k ą  b. do b ry ch  22 dz ; lasu 
zupełnie  nie rąbanego, 25 —  35 lal, 
w arto  250 rb. dz. — 136 dz. W ia d o  
mość: Kijów, W ie lk a  Żytom ierska 18 
m. tr. E. R.

Kupuję po cenach w yso kich

stereżytne i srebrne
rzeczy: tabakierki, flakony, porcelanę, 
bronzy, obrazy , g ra w iu ry ,  miniatury, 
meble, drogie  kamienie, p er ły  i n u­
mizmaty. I n t e r e s u j ą  s i r  polskicini 

h istorycznem ’ rzeczami.
Z a  p laty n o w e  3 ruble  p łacę  18 rb 
Poszukuję  S ł u c k i c h  p=*sów," per 

ce lan y  K o r z e c  i B a r a  n ó w k a .

M A G A Z Y N  , ,A N T I Q U IT E S “

M ZOŁOTNICKIEGO Instytucka 1.
1631

S t l l l p ł l J t i 1 ?  i 11 roku filozofii 
k z i l l  U  U C H  1Ł1 uniwersytetu Tagiel-
lońskiego, poszukuje ko n dycyi  na 
czas od sierpnia r. b. do maia r. p. 
W aru nki od um ow y. A dres:  C zęsto ­
ch o w a  ul Pan ny Maryi Ns 55 m. 12. 
S tetk iew icz.  3237

i  ■; _ 1

lat trzydzieści, żonaty, poszukuje po­
sady C h lubne św iadectw a i reko 
m endacye. Ł a s k a w e  oferty  dla „ R o l­
nika" poczta D ąbrow ica  gub. w oły ń .

Kupuję starożytną porcelan
a także fajans kijow ski - -  M eżygor 
P łacę  n ajw yższe  ceny  A ndrzm o 
ski zjazd 9 111. 3, .Siepiitmnko. < h 
biście do g. 3 po poł. 30

w  s '*e Wle',:u pos nk. 1 
Jć U l d t t .  satjy p rz y  gospodar. im 
pisać. K ijó w , N estero w sk a  Aa 17 ni.

po- 
1 ie

3, Stef. Oborski. 3206
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